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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr 50 
miesięcznie . po jl 50 


Z przesyłką pocztową: 
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Miesięcznie w kraju . . złr. — ct. 
w Monarchii austro-węgierskiej To ME > 

E | do Prus i Niemiec . . . . 

2 | „ Francji . . > | po 7 złr 

u | „ Belgii i Szwajcarji i > 50 ct. 

E | „ Włoch, Turoji i kaigstw Nadd. | 


Serbii. . 
Numer -S kosztuje 10 ct. 
E a EES. Telstona74. o E a a AO ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 
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Od Administracji 


„Gazety Narodowej* 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . om 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . . . . 1 złr. 50 et. 
Na prowineji z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . . . . 6 złr. 
miesięcznie . . . . 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro- Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


W czasie od 1. sierpnia do 30. wrze- 
śnia, t. j w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „Gazetę Naro- 
dową* z przesyłką także tygodniowo 
po 80 ct. 


Lwów dnia 5. sierpnia. 


Z Wiednia nadchodzi wiadomość, że rząd 
pracuje pospiesznie nad planami r egulacj i 
reok w państwie, a także nad planami regulacji 
Prutu i Sann. Jestto taktyka pism półurzędowych, 
że od czasu do czasu obwieszczają Światu o mo- 
zolnych pracach raądn nad regulacją. Ponieważ 
jednak taktyka owa powtarza się już od lat kilku, 
a dotychczas owocu prac owych nie widzieliśmy, 
więc wiadomość o nich znajduje coraz więcej nie- 
wiornych. 


Zarządzenia p „Gautscha co do Szkół 
średnich Bociana być motywowana jedynie 
koniecznością ograniczenia studjów gimuazjalnych 
na rzecz studjów fachowych. Leca zdaje się, jak- 
gdyby p. ministrowi chodziło także o to, iżby jego 
zarządzenia oceniono i ze strony politycznej. Równo- 
cześnie bowiem wysłał on do władz szkolnych w 
Czechach rozporządzenie, zalecające przestrzeganie 
jak najscislejsze ustawy z r. 1870 o rozdziale 
dzieci według życzenia rodziców pomiędzy szkoły | 
niemieckie 1 czeskie. Rozporządzenie zwraca się 
mianowicie przeciwko przymusowemu przydziela- 
nin dzieci niemieckich do szkół czeskich. 

P. minister osiągnął już skutek: przeciw 
atakom wszystkich pism czeskich bierze go w 0- 
bronę N. fr. Presse... 

Czesi zwołnją mityng do Węgierskiego Hra- 
dyszcza i Berna przeciw p. Gautschowi i jego naj- 
nowszym zarządzeniom. 


Francuskie pisma zamieszczają telegram do- 
noszący, że cesarz austrjacki, królowa - rejentka 
hiszpańska i król portngalski przesłać mieli tele- 
graficznie papieżowi wyrazy dzięk- 
czynne za życzliwość, z jaką w liście swym do 
kardynała Rampolli, stosunki w państwach tych 
ocenił. 


Z Ferrary donoszą, że w nocy z 1. na 2. 
sierpnia rozlepiono tam mnóstwo plakatów, wzy- 
wających do podjęcia akcji przeciw Austrji. Pla- 
katy były ozdobione herbami Istrji, Dalmacji, 
Tryestu i Frydeutu. Policja pozdzierała afisze i 
aresztowała kiika osób. 


Oberpolicmajster warszawski zabrał się na- 
tychmiast do wykonania wyrokn Hurki wo 
bronie błazna cyrkowego. Polecił on ko- 
misarzom właściwych cyrkałów, ażeby wywienio- 
ne w postanowieniu osoby, po doręczeniu kopii 


Haniu! Haniu! 


Przez 


Stanisława R. 


(Ciąg dalszy). 


Kiedy więc zrozpaczona p. Rozyna kręciła 
się po schodach i gankach, szukając za swą sługą, 
Hania najspokojniej w Świecie w zacisznej i na- 
leżycie mrokiem osłoniętej bramie sąsiedniej ka- 
mienicy, oddawała się słodkim upojeniom miłości 
przy boku swego adoratora. 

Rozmowa kochanków nieraz zwracała się na 
pp. Żyrskich. 

— To gdzieś twoja stara teraz odkazuje -— 
śmiał się foryś. 

— A niech tam! — odpowiadała rezolutnie 
Hania. — Już ja umiem za nos ją wodzić! Moja 
pani taka głnpia, że wszystkiemu nwierzy. 

I nuż się chychotać w dwójkę! 

Ba, bodaj to młodość, bodaj to miłość. Im 
zawsze tylko figle w głowie! 


Dni mijały, mijały tygodnie, minęło nawet 
kilka miesięcy, R ubolewania godny stan ten nie 
zmienił się ani na włosek. Upomnienia, groźby 
i prośby odbijały się o rozkochane w forysicu 
serce Hani równie bezskntecznie, jak groch o 
ścianę, 

Można pojąć, w jakie rozdrażnienie wprowa- 
dzało to nerwy starnszków. Woleli jednak co- 
dzieanie staczać utarczki z „szturpakiem*, do 
którego przywykli, aniżeli pozbyć się tej plagi 
oddaleniem, którem Hani ciągle grozili. 


Ale traf ślepy Ściąga niekiedy katastrofę tam | Q 


nawet, gdzie niktby jej nie przecznwał. 


Raz, a było to we wrześnin, wybierając się 
po kawie na wieczorną przechadzkę, pp- 


We Lwowie, — Sobota dnia 6. Sierpnia 1887. 


— CALETA NARODOWA 


odnośnego rozporządzenia gubernatora, dostawili do 
aresztu policyjnego dla wymierzenia określonej 
kary; o tych zaś, którzyby obecnie nie znajdo- 
wali się w Warszawie, komisarze winni bezawło- 
cznie donieść osobnym raportem z objaśnieniem, 
kto gdzie i kiedy wyjechał, jak również przedsta- 
wić oryginały rozporządzeń odesłanych do are- 
sztu policyjnego. Wezwania do zapłaty kar pie- 
niężnych, nałożonych na wydawców pism, wysłano 
właściwym komisarzom cyrkulowym. 


Pogrzeb Katkow a odbyć się ma jutro 
z wiełką okazałością w Moskwie. Zabalsamowane 
zwłoki zmarłego przewieziono już z Znamenskoja 
do Moskwy. Pogrzebione będą w klasztorze Ale- 
ksiejewskim obok DLeontiewa, Sekcja wykazała, 
że Katkow umarł w skutek raka żołądkowego, 
który zajął był także a 


Tempora mutantur.. W r. 1867, w czasie 
wystawy paryskiej, witał jak wiadomo adwokat 
ówczesny a dzisiejszy prezydent parla- 
mentu Fioquet cara Aleksandra II. okrzy- 
kiem: Vive la Pologne! Okrzyk ten zrobił go 
wówczas popularnym, był wybuchem gorących 
uczuć wolności. Dziś zmieniły się czasy. Wobec 
coraz zagorzalszej przyjaźni Francji z Rosją, 
utrudniała sama tradycja tego okrzyku Fleque- 
towi objęcie steru ministerstwa. Były wolnomyśl- 
ny adwokat pracuje też dzisiaj nad swą rehabili- 
tacją w oczach Rosji i Świeżo oświadczył w je- 
dnem z pism franenskich, że jako były dzienni- 
karz przyłącza się do hołdu, który dziennikarstwo 
francuskie składa pamięci wielkiego patrjoty Kat- 
kowa. Przy najbliższej zmianie gabinetu francu- 
skiego, będzie mógł już zatem car pozwolić, aże- 
by Floquet był jego prezydentem. 

W klubie dziennikarzy francuskich znalazł 
się wogóle tylko jeden dziennikarz, socjalista 
Malon, który zaprostestował przeciw manifesta- 
cjom dla Katkowa, dlatego, że ów „patrjota* de- 
nunejował Czernyszewskiego. 


W braku innego materjału politycznego za- 
pełniają francuskie pisma całe szpalty sprawą p o- 
jedynkn między Ferrym a Boula nge- 
rem, która okrywa prawie śmiesznością obu nie- 
doszłych zapaśników. Stronnicy Ferryego twier- 
dzą, że sekundanci jego mieli zupełne prawo nie 
przyjąć warnnków, postawionych przez świadków 
Bvulangera, gdyż pojedynek w takich warunkach 
mógłby doprowadzić do groźnego wyniku, a to nie 
odpowiadałoby ani drobnostkowości obrazy ani 
zwyczajum francuskim (1). 

Wątpimy ażeby b. prezes gabinetn francu- 
skiego zyskał wiele na dobrej opinii Francuzów i 
w ogóle wszystkich gentlemanów p» takim rezul- 
tacie zbyt rozwlekłych rokowań pojedynkowych, 


Wczoraj odbył się pogrzeb Depretisa 
w Stradelli. Wszyscy ministrowi, burmistrz Rzy- 
mu i liczne deputacje wzięły w nim udział, Rada 
municypalną Rzymu postanowiła upraszać wdowę 
po Depratisie, ażeby pozwoliła zwłoki męża prze- 
wieżć do Rzymu i tam je pochować. Podczas po- 
grzebu w Stradelli, wszystkie magazyny i sklepy 
w Rzymie były zamknięte. Biust Depretisa stanie 
na Kapitolu, a jedna z alic Rzymu otrzyma jego 
nazwisko. Na wzniesienie pomnika Depretisa w 
Rzymie uchwaliła rada manicypalna jak wiadomo 
100.000 lirów. 

Sułtan jest w kłopocie z wys Kretą. 
Gdy jednym zodi, to drudzy się mój Obe- 
cnie donoszą, że koncesje, poczynione chrzeboijań- 
skim mieszkańcom Krety, wywołały oburzenie 
między tamtejszymi Turkami, którzy twierdzą, Że 
sułtan narzucił im chrześcijan za panów. Na li- 
cznych zebraniach postanowili też Tnrcy wywę- 
drować masami z Krety i z oświadczeniem o tym 
zamiarze wysłali daputację do nadzwyczajnego ko- 
misarza Porty, Mahmuda baszy, Na perswazja ko- 
misarza, że noweini rozporządzeniami nie nadano 
chrześcijanom wcale żadnych przywilejów, oświad- 
czyli deputaci, że będą swych współwyznawców 
namawiali do porzncenia zamiarn emigracji. 


zapomnieli wziąć ze sobą klucze od kncbni. Do 
kulinarnego przybytku, którego podwoja zamykały 
sobą zarazem całe pomieszkanie, posiadali dwa 
klneze: jeden dla służącej, dragi za$ rezerwowy 
dla własnego użytku. Ten drugi wychodząc, brali 
zawszo Z sobą, aby módz nawet pod nieobecność 
sługi dostać się do pomieszkania. 

Fatalue zapomnienie było powodem, że dnia 
tego odstąpili od reguły. P. Franciszek miał gło- 
wę nabitą zdetronizowaniem ks. Aleksandra bnł- 


garskiego, o czem przed chwilą może po raz setny 
czytał w gazecie, a p. Rozyna opuszczając po- 
mieszkanie, obrachowywała w głowie, czy może 
dopuścić się tego zbytku, aby jutro oprócz znpy 


śliwkowej i kotletów podać mężowi przy obiedzie 
legominę grysikową z rozynkami. Dość na tem, że 


to samo czyni czeigodna jego połowica... 


klncza nie wzięli. 


Drzwi od kuchni zamknięte ! 
P. Franciszek sięga machinalnie do kieszeni, 
Klocza 


naturalnie ani sposób znaleść | 


Starnszka przechyla się przez barjerę, pa- 


trząc, czy słagi nie ujrzy na dziedzińca. 


powy okrzyk z niemniej 


— Haniu! Hanin! — rozlega się stereoty- 
steraotypowym brakiem 


odpowiedzi. 


— Ach — mruczy zirytowany p. Franciszek, 


tego już za wiele ! 


Sami winniśmy — mityguje go żona ; 


2a w828 o klucz bierzemy, więc czyż Hania mogła 
przez ducha świętego wiedzieć, że dzisiaj nie uczy- 
niliśmy tego ? 


— Ależ mniejsza o to, moje serce, czy mo- 


gła przeczuć, W domu przecie być powinna, zwła- 


szcza, że wyraźnie jej powiedziałaś, kiedy przyj- 
priemy. 


No, stało sie! Nie ma o czem mówić. 
bmyślmy raczej, co począć z tym fantem. 
— Albo ja wiem ? 
— Mnie się zdaje, że najlepiej będzie, jeśli 


yrscy | pójdziemy jeszcze na przechadzkę. 
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Rok XXVI. 


Donosiliśmy już, że między Portą a 
Czarno górą toczą się rokowania o załatwienie 
sporu granicznego na podstawie nowych propozy- 
cyj czarnogórskich. Otóż Porta okazuje obecnie 
skłonność do zadość uczynienia żądaniom czarno- 
górskim, wedle których przypadłoby Czarnogórze 
w okolicy Podgorycy około 20 kilometrów kwa- 
dratowych nowego terytorjum, obfitującego w pa- 
szę. Pośrednikiemm pomiędzy Portą a Czarnogórą, 
jest poseł turecki w Cetynji Dżewad pasza, który 
się porozumiewa wprost z księciem Mikołajem. 
(ai — mig H a |. 


Sprawa bułgarska. 


Do Czasu telegrafują z Wiednia co nastę- 
puje: „Wbrew zapownieniom i informacyom całej 
tutejszej prasy oświadczył mi dzisiaj jedeo kom- 
petentny dyplomata : „Kto zdanie swoje może 
oprzeć na osobistej znajomości księcia Koburskie- 
go, ten z pewnością nie będzie utrzymywał, że on 
odważy się na podróż do Bulgarji i objęcie władzy 
bz zgody uprzedniej mocarstw. U księcia działa 
silnie próżność i żądza panowania, lecz nie odpo- 
wiada im wcale energia, ani zdolność do stano- 
wczych przećsięwzięć. Dla Austryi cała ta sprawa 
jest przykrą, gdyż naraża ją, lubo zupełnie bez 
powodn, ua podejrzenie. jakoby książę był przez 
nią popierauy. Niemniej jednak trzeba przyznać, 
że wszystkie państwa chętnie widziałyby, gdyby 
książę odważył się na stanowczy krok. Dla pokoju 
europejskiego byłaby to sytuacja lepsza, niż dalsze 
trwanie niepewności. Książę wojny nie wywołałby; 
Rosja nie chce jej i nie ma powodu narażać się, 
Turcja zgoła nic nie nezyni, a nie jest wykluczo- 
nero, czy książę nie zdołałby postawić sprawę 
w takich warunkach, iż utorowałby drogę do po- 
rozumienia z Rosją. Tylko że książe ten nie ma 
warunków na bohatera lub polityka opatrznościo- 
wego. Ostatecznie zaś, gdyby pojechał, ryzykewał- 
by siebie, a wstrzymałby wybuch anarchii w Bnł- 
garji, lub ogłoszenie wbrew traktatowi niepodległo- 
T Inb republiki, coby sytuację bardziej zaostrzy- 

o. Żeby jednak w ogóle książę ten mógł się u- 
ROYA to przeciw temu przemawia — oprócz 
własnych jego kwalifikacyj — i ta okoliczność, 
że cała partja wojskowa uważa całą tę sprawę ja- 
ko epizod przejściowy, a trwa wiernie przy księ- 
ciu Batteubergn. Wiec ja nie wierzę, żeby książę 
Koburg pojechał do Sofii, a jeżeli pojedzie, żeby 
się mógł utrzymać. Sprawa bnłgarska długo je- 
8zcze będzie Europę niepokoić, aż zdarzy się spo- 
Bobność, że ją Rosja załatwi“. 


Jak prędko powstał w, Porcie pomysł konfe- 
rencji dla sprawy bułgarskiej, tak prędko został 
też i zarzucon:. Donosi o tem Poł. Corr., zape- 
wniając, że w kołach dyplomatycznych wcale się 
nim nie zajmują. 


Z Konstautynopola doneszą, że Turcja tra- 
ktować ma z Rosją sprawę ewentualnego miano- 
wania rejenta dla Bułgsrji. Zapewniają też, że 
austrjacki ambasador br. Calice, otrzymał polece- 
nie, Spytać w. wezyra, dlaczego Turcja traktuje 
bezpośrednio z Rosją w sprawie bułgarskiej, kiedy 
i Austrja jest interesowaną, na co wezyr odparł, 
że przed wszełkiem ważnem postanowieniem bę- 
dzie się Tarcja radzić Austrji. 


„Ajencja Havasa* telegrafuje z Sofii, że tam 
niewiadomo, kiedy Koburg przybędzie. Tymcza- 
sem bułgarscy emigranci zbierają się znowu na 
serbskiej i tureckiej granicy, lecz Turcja i Ser- 
bia oświadczyły, że ich wspierać nie będą. 


Wiadomość o odjeździe Nacewicza do Sofii 
była błędna. Tylko Strański, członek sobrania, 
powrócił, Nacewicz zaś bawi jeszcze w Wiednin. 

« Pest. Journal zamieszcza rozmowę Te- 
dakiora ze Stranskim. Strański miał oświadczyć, 
że Rosja z pewnością uzna Koburga księciem buł- 
garskim. i że książę przewleka swój wyjazd ze 
względów czysto-prywatnych, lecz niezawodnie 
w 8-miu dniach wyjedzie do Sofii. 


Półurzędowy organ austre-węgierskiego mi- 
nisterstwa spraw zewnetrznych Fremdenblait za- 
przecza wiadomości podanej przez Opinione, że 
Austrja powstrzymuje Koburga od zrzeczenia się 
tronu bułgarskiego ; Austrja w ogóle w tę sprawę 
się nie mięsza. 


Sąd apelacyjny w Sofii zatwierdził dziewięć 
wyroków śmierci, wydanych na zabójców w gło- 
śnych w swoim czasie zamieszkach wyborczych 
w Dubnicy. 


Reforma gminna. 


(Ciąg dalszy.) 

Rozdział XI. zawierał bardzo ważne i cha- 
rakterystyczne postanowienia, dotyczące wprowa- 
dzenia tej ustawy. W §. 132. akt ukoastytnowania 
się gminy przeprowadzają komisje powiatowa 1 
krajowa. 

Przy oznaczanin gmin samoistuycb, równie 
jak przy połączeniu kilku osad w jedną gmiuę, 
winna komisja powiat. trzymać się następujących 
prawideł: 1) Saimoistna gmina, czy to osada wiej- 
ska czy miejska musi posiadać przynajmniej 3000 
dnBz ludności wedle ostatniego obli- 
czeuia. (Wyjątkowo osada mniejsza może sta- 
nowić gminę). 2) Samoistna gmina, składająca się 
z miasteczka, jednej wsi lub kilka osad połączo- 
nych winna liczyć w swoim obrębie przynajmniej 
200 gospodartw, opłacających osobno podatki. 3) 
Przy połączeniu różnych gromad i obszarów dwor- 
skich w jednę gminę, należy, oceniając stosunki 
miejscowe, uwzględnić także obręb parafii, żeby 
ile możności tych parafii nie rozrywać. 4) Przy 
ustanowienin gmin winien być uwzględnionym po- 
dział na powiaty administracyjne. 

Po takiem oznaczeniu gmin samoistnych, w 
każdej z nich komisja wysłucha do protokołu na- 
stępujące osoby: 1) właścicieli obszarów dwor- 
skich; 2) przełożonych urzędu gminnego miast i 
miasteczek i przełożonych urzędn gromadzkiego; 
8) trzech statecznych członków, gospodarzy gron- 
towych z każdej gromady. Każdej z tych osób po 
przedstawieniu praw i powa gminy, komisja 
postawi następujące pytania : 1) Czyli osada w mo- 
wie będnaca jest w możności stanowić osobną gmi- 
nę? 2) Czyli ozuaczone przez komisje połączenie 
pojedynczych osad i obszarów dworskich w jedną 
gminę nie sprzeciwia się stosunkom miejscowym ? 
8) Czyli zgadzają się na nazwę nowo oznaczonej 
gminy ? 

Po nkończenin tych czynności akta odsyłane 
być winny do komisji krajowej, która bada i za- 
twierdza czynności komisji powiatowych. Tak się 
przedstawiał w krótkim zarysie projekt I. mniej- 
szości komisji. 

Wniosek drugiej mniejszości komisji sejmo- 
wej, „wysadzonej dla dania opinji co do ustawy 
gminnej, podpisany przez ks. Pawlikowa, re- 
ferenta mniejszości, brzmiał tout court : 

Art. I. Ustawa gminna ma być na teraz u- 
łożona bez instytucji gmin powiatowych. 

Art. II. Zakres działania, przeznaczony W 
projekcie rządowym dla gminy vowiatowej i jej 
reprezeutacji przechodzi na Wydział krajowy. 

Art. III. Z zastrzeżeniem zmian, wypływa- 
jących z Art. I. i IL, przyjmujemy zresztą całko- 
wicie projekt rządowy nstawy gminnej, prawa wy- 
borczego dla gmin i projekt o obszarach dworskich. 

Komisarz rządowy — podówczas radca dWo- 
ru p, Possinger — motywując w Izbie prze- 
ozone rządowe co do ustawy gminnej, i ustaw 
reprezentacji powiatowej, złożone dnia 27. listo- 
pada 1865 do laski Marszałkowskiej, nie rzekł ni- 
czego nadto, co Bię z samych przedłożeń wysnu- 
wało. 

Powiedział tedy „że w ustawach tych prze- 
prowadzone są zasady ustaw Państwa zd. 5. mar. 
ca 1862*, rzecz nie nowa, że te zasady „określają 
samorząd fminy w sposób najliberalniejszy “ dalej, 
że to „wpływ władzy rządowej ogranicza się w nad- 
zorze nad gminami na przypadki nieodzownej po- 
trzeby, a zmiejszenie tego wpływu uważa Rząd 
ze swego stanowiska niemożebnem”*. 


FR kraj sie ży ustawy gminnej. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
KI cza dla „Gaz. Nar.* ajencja p. Adama, 

ue des Saints-Peres S1, Paris: w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenkastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk żak 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M: w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklaray w rubryoe „„Nadesłane' 20 ct. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika 1. 5. Telefon 10. 


Co do obszarów dworskich, mowa p. komi- 
sarza rządowego była nieco bardziej szczegółową. 
Zapuścił on się w lustrację obszarów dworskich. 
Znane — aż nadto nowe przypomniał dzieje. — 

„Po zniesieniu stosunku poddańczego dominia 

sprawowały prowizorycznie policję miej- 
scową i administrację polityczną Iszej instancji 
aż do zaprowadzenia urzędów powiatowych w roku 
1854. Urzędom tym przekazano administrację po- 
lityczną 

Co do syraw policji miejscowej zaś niczego 
nie zarządzono. Można byłoby więc wnioskować, że 
te sprawy i nadał mają być załatwione przez do- 
minia dawne, czyli właścicieli dóbr tabularnych. 
Atoli stosunki kraju nie dozwalały tego; wydało 
więc Namiestnictwo w r. 1856 ustawę prowi- 
zoryczną, według której gminy ze względu na 
zmieniony stan rzeczy urządzono, 8 zarazem wła- 
ścicielom większych posiadłości pozostawiono wol- 
ność ukonstytnowania obszaru swego w stosunku 
sąsiedniej niezależności od gminy, poza obrebem 
której zawsze zostawały. 

Niniejszy projekt — mówił p. Possinger — 
umożebnia właścicielom większej posiadłości takie 
same niezależne nkonstytuowanie się, z drugiej 
strony zaś daje sposobność do prze prowadze- 
nia stosunku uormalnego i natural- 
nego tj. wcielenia posiadłości więk- 
szej do składu gminy. 

Co do samej zasady samorządu z naciskiem 
podnosił komisarz rządowy, iż przeprowadzoną ona 
została w przedłożeniu rządowem nie tylko co do 
formy, ale i co do treści. 

„Zasada samorządu wymaga, aby sprawy do 
zakresu władz rządowych nienależące z pod wpły- 
wu bezpośredniego tej władzy wyszły. i aby 
z usunięciem dotychczasowej opiekuńczej kontroli 
owym organom do rozpoznawania i załatwienia 
przekazane zostały, których interesu te s*rawy 
najbliżej dotykają, i które swoje potrzeby jako też 
i sposób ich najstosowniejszego zaspokojenia naj- 
lepiej poznawać i osądzać umieją.“ 

Na domniemany zaś zarznt, jakoby gminy 
nasze nie doszły jeszcze do sprawowania samo- 
rządu, odpowiadał p. komisarz rządowy : 

„Czas jnż i u nas przełamać zapory tylo- 
Jetnich prowizorjów, a spodziewać się należy, że 
gmina, na własne swe siły wskazana, bez trudno- 
ści przyjdzie do poczucia swej samoistności, że ta 
gmina udziałem w sprawach publicznych więcej 
niż dotąd się zainteresuje*. 

Była to smutna lekcja zasad wolnomyślnych, 
samoistności i samorządu, ndzielona ogółowi na- 
szamu ze strony radcy dworu p. Possingera. 

Lekcja byla to tem smntniejsza, że i dziś 

mogłaby jeszcze z pożytkiem być powtórzoną. 

Dnia 16. marca 1866 przystąpiła Izba do 
rozpoznania projektów rządowych, przedłożonych 
bez zmiany przez większość komisji gminnej. 

Imieniem większości poseł Kornel Krze- 
czunowicz wniósł projekt obecnie obowiązu- 
jących ustaw z wnioskiem, iżby [zba za względn 
na to, że są dra wnioski mniejszości, obradowała 
najpierw nad zasadami, na których sie one opie- 
rają, a więc l) czy mają być za prowadzone Rady 
powiatowe lub nie? 2) czy tylko miasta i mia- 
steczka oraz wsie „posiadające potrzebne Środki 
do pełuienia praw i obowiązków z ustaw wypły- 
wających mają być uważane jako gminy, inne 
zaś gminy i obszary dworskie mają być przymnu- 
sowo łączone w całość administracyjną? 3) czyli 
każda osada obecnie (tj. r. 1866) stanowiąca 
gminę, ma uią pozostać i na przyszłość ? 

Imieniem I. mniejszości sprawozdawca p. 
Zbyszewski wyłuszczył zasady, na których swe 
przedłożenie oparła. 

Wyliczenie tych zasad poprzedził mowca 
poglądem na ówczesny stan kraju. — „I my nie 
jesteśmy bez prawa, ! my mamy w naszym kraju 
mnóstwo nrzędów i urzędników. którzy nami rzą- 
dzą, a przecież — mówił dr. Zbyszewski — kraj 
nasz nie od dzisiaj i mie od otwarcia tej sesji, 
ale od czasu zniesienia pańszczyzny, od zupełnego 
usamowolnienia ludn, kraj woła ciągle o nadanie 
mu prawa gimiunego*. Dlaczego? Wszakże ten 
kraj ma prawo gminne „drukowane“, a rządzą 
nim urzędnicy! Własuie dlatego, że nami rządzą 


(C. d. n.) 


drzwiami na pośmi 


I jak przyszli, 

Ala przechadzka 
się ją przedsiębierze z 
charakter z chwilą, 
przymusu. To też 
ming podążyji 
na ławce, pogrą 


awisko całej kamienicy. 

tek też poszli. 

przyjemna wówczas, gdy 
własnej woli, traci miły 
gdy ją oważamy za wynik 
oboje staruszkowie z kwaśną 
do ogrodu miejskiego i usiadłszy 
żyli się w zadnmę. 

Zwolna, żółwim krokiem postępował czas na- 
przód. Zdawało im się, że przesiedzieli tak wie- 
czność całą zanim wybiła ósma godzina. Na jej 
hasło odetchnęli głęboko i w tej nadziei, że już 
z pewnością nie doznają zawodu, raźnym krokiem 
pospieszyli ku domowi. 


„ Wspinają się po schodach wchodzą na ga- 
lerje. P. Franciszek chwyta za klamkę u drzwi 
od kuchni... zamknięte! 

— Haniu! Hania! woła rozpaczliwie p. Ro- 
Łyna, 

— Hanin! Haniu! powtarza głuche echo. 

Sytuacja przeszła w fazę rzeczywiście tra- 
giczną ! Dobywać się za pomocą ślusarza nie chcieli, 

enowało to ich, a po raz trzeci w tak krótkim 

czasie przejść sześćdziesiąt kilka schodów na dół 
i do góry, to nie bagatela dla lodzi w tym wieku 
co pp. Żyrscy. Czego jednak człowiek nie dokona, 
jeśli musi ? 

Zabrali się znowu do ogrodu. 

Fatalny dzień! Nie darmo poniedziałek i do 
tego jeszcze trzynasty ! „Pech“ zaś, który dziś 
ścigał pp. Żyrskich, dorzucił do niemiłego wy- 
padku jeszcze kilka nowych przykrości. Na dwo- 
rze pochłodniało, niebo zasępiło się chmurami, a 
staruszkowie wyszedłszy w pogodne popołudnie 
z zamiarem poświęcenia przechadzce co najwyżej 
półtorej godziny, nie mieli ani zarzutek, ani pa- 
rasola. 

— Gdyby przynajmniej deszcz nie zechciał 
padać ! — szepnęła pani Rozyna, patrząc trwożnie 
do góry. 
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— Chyba tak! Trudno przecie stać tu pod 


Ledwie jednak to rzekła, poczuła chłodną 
kroplę na nosie. 

Inna kropla upadła równocześnie na nos p. 
Franciszka; przerażony emeryt wraz z żoną, wzią- 
wszy, jak to się mówi, nogi za pas, poczęli nmy- 
kać. Ale choć szli co tchu im stało, deszcz nprze- 
dził nciokających i nim dopadli do domn, porzą- 
dnie starnszków zmoczył. 


Wchodząc, ujrzeli w bramie Hanię, rozma- 
wiającą z forysicem. Na jej twarzy igrało zado- 
wolnienie niewinne, jak gdyby nic złego nie miała 
na sumienin. Zajęta rozmową, nie spostrzegła na- 
wet swoich państwa. Spostrzegł ją natomiast sta- 
ruszek i puszczając żonę, mimo całej łagodności 
aż spłonął od gniewu na ten widok. 


— Ty, ty, ty, — bnknął nad uchem garba- 
tej dziewczyny, trzęsąc się cały. 

Forysic cofnął się trochę, ale na twarzy za- 
igrał mn uśmiech człowieka, który czuje się tak 
wysokim, że niczyja ręka nie może go dosię- 
gnąć. 

Hania odwróciwszy się i już nie żegnająe 
kochanka, z szybkością strzały wpadła na schody. 
Sapiąc, knląc się i pokaszliwując, podążyli za nią 
staruszkowie. 

Sceua która rozegrała się teraz w kuchni, 
urąga wszelkiamu opisowi. 

Do czasu dzban wodę nosi; do czasu także 
cierpliwość nakłada sobie hamulec. Kiedy ucho 
od dzbanka się oderwie, wycieka zeń wszystka 
woda; kiedy zniecierpliwienie odejmie z ust kne- 
bel, wypada z nich tak silny grad oburzenia, że 
zdawaćby się mogło, iż całą ziemię chce zdro- 
zgotać. 

— To ty taka 1? perorowała anielskiej do- 
broci starnszka. To my przez ciebie godzinami 
musimy włóczyć się po ogrodzie i na deszczu mo- 
knąć, a nie módz dostać się do pomieszkania ! ? 
Latawico niegodziwa ! Zołnierko ! Źebym tak mo- 
gła, jak nie mogę, tobym cię na tysiąc strzępek 


rozszarpała! Ale czekaj! Dam ja tobie, szturpa- 
ku niepoczciwy. 

W tym guście lały się dalej obfite strngi 
złorzeczeń z dzbana łagouności, n którego Hania 
zuchwałym swym postępkiem oderwała ucho. 

Co się tyczy p. Franciszka, to mniej wćwi- 
czony w swadzie gromicielskiej, sapiąc tylko cho- 
dził szybkim krokiem po kuchni, twarz miał na- 
brzmiałą od rozdrażnienia, oczy płonęły mu nie- 
zwykłym ogniem, a ręce zaciskały się kurczowo. 
0d chwili do chwili, stanąwszy przed Hanią gie- 
stykulował gwałtownie. 

— Ty, ty, ty! wołał wtedy drżącym od iry- 
tacji głosem. To było wszystko, na co mógł się 
zdobyć, to był najwyższy wyraz jego złości. 

— Kiedy tak, konczyła wreszcie p. Rozyna, 
to moźesz się zaraz na pierwszego zabierać. Fora 
ze dwora! Nie potrzebuję takiego darmozjada. 

— Darmozjada |! powtórzył, jak echo, sta- 
ruszek. Poczem z trzaskiem i praskiem wynieśli 
się z kuchni. Hania przez cały czas strofowania 
stała nieporuszona, niby żona Lotowa, gdy ją wi- 
dok Sodomy i Gomory zinienił w słup soli Po- 
dobnego wybuchu ze strony swych paóstwa, czy 
mogła się spodziewuć? Do chmurek pojawiają- 
cych się od czasu do czasu na tle jej służbowago 
stosnuku, nie przywiązywała Żadnej wagi: jak 
wrzyszły, tak też znikały. Tym razem jeduak bu- 
rza przybrała poważue rozmiary. Wicher gniewu 
mógł ją doorawdy wymieść za drzwi, a wtedy 
bywaj zdrów luby forysicu! Zanim się nową służbę 
zuajdzie, trzeba bedzie zamieszkać gdzie kątem 
u stróża, by za łyżke nędznej strawy, jak czarny 
wół pracować, zamiatać podwórze, korytarze, 
schody, — prać, prasować, rąbać drzewo... Zabru- 
knie też sznycelków dla forysica, zabraknie tyto- 
nin 1 piwa, a Hania przeczuwała, Że razem z nie- 
mi ulotni się także miłość marsowego młodzieńca. 
Słowem bardzo smutny horoskop, tak smutny, że 
Hani aż łzy w oczach sta ielv.. 


(Dok. n.) 


2 
Pismo papieża Leona XIII. 


do kardynała Rampolli, 


sekretarza stanu Jego Świątobliwości. 


(Dokończenie). 


Któremuż dobru, prawdziwemu lub rzeczy- 
wistemu sprzeciwiałaby się władza papieska ? Nie- 
wątpliwem jest, że miasta i okolice, które już 
były pod panowaniem świeckiem Papieży, zosta- 
ły już niejednokrotnie przez to samo zachowane 
od ujarzmienia i obcego panowania i że zawsze 
zachowały charakter i zwyczaje czysto włoskie. 
I dziś nie mogłoby być inaczej, albowiem jeżeli 
papiestwo z powodu swego wysokiego posłan- 
nictwa, będącego powszechnem i trwałem, nale- 
ży do wszystkich narodów, to przecież jest ono 
specjalnie sławą Włoch, a to z powodu siedzi- 
by, jaką mu Opatrzność przeznaczyła. 

Gdyby w tem chciano widzieć brak je- 
dności państwa, natenczas, nie wchodząc w roz- 
biór względów, które dotyczą wewnętrznej war- 
tości sprawy, i stawając jedynie na chwilkę na 
stanowisku samychże nieprzyjaciół, zapytalibyśmy 
się, czy tea warunek jedności stanowi dla naro- 
dów dobro tak absolutne, że bez niego nie ma 
dla tego narodu ani pomyślności, ani sławy, al- 
bo dobro tak wielkie, że powinno przeważać 
każde inne? Niechaj za nas odpowie fakt istnie- 
nia narodów bardzo kwitnących, potężnych i 
sławnych, które nie miały i które dotychczas 
nie mają tej formy jedności, jakiej się tu doma- 
gają, — a tę odpowiedź znajdziemy także w pra- 
wie przyrodzonem, które w razie sporu rozstrzy- 
ga, że zasada sprawiedliwości, ta pierwsza pod- 
stawa pomyślności i siły państw, musi prze- 
ważać, — a to mianowicie, jeżeli — jak to tu 
zachodzi — jest połączona z interesem wyższym 
religji i całego Kościoła. 

Przed tem nie woluo się wahać, bo jeżeli 
Opatrzność wyszczególniła Włochy przez to, że 
wśród łona ich umieść ła wielką instytucję Pa- 
piestwa, coby każdy naród miał sobie za wielki 
zaszczyt, to słusznem jest i sprawiedliwem aże- 
by Włosi nie stawiali żadnych trudności i po- 
stawili Papiestwo na stanowisku, jakie mu się 
przynależy — a to tem więcej, że nie wyklucza- 
jąc faktycznie żadnych użytecznych i odpowie- 
dnich wpływów, nie mówiąc o innych cennych 
dobrodziejstwach, Włochy, żyjąc w spokoju z 
Papieżem, widziałyby potężnie spojoną jedność 
religijną, będącą podstawą każdej innej jedności 
i źródłem nieobliczonych, nawet socjalnych ko- 
rzyści. 

Wrogowie władzy świeckiej Papieża powo- 
łują się również na cywilizację i postęp. Ściśle 
jednak rzecz rozbierając, można nazwać prawdzi- 
wym postępem tylko to, co prowadzi człowieka 
do prawdziwego doskonalenia się — albo mu 
przynajmniej w tem nie przeszkadza. Dla tej 
prawdziwej cywilizacji najobfitszem źródłem jest 
Kościół, którego zadaniem jest prowadzić nie- 
ustannie ludzkość do prawdy i nieposzlakowa- 
nego żywota. Wszelki inny rzekomy postęp po 
za tą sferą, w rzeczywistości, jest tylko cofaniem 
się wstecz, prowadzącem człowieka do upodlenia 
i barbarzyństwa ; szczęściem dla ludzkości ani 
Kościół, ani też Papieże — czy to w znaczeniu 
książąt Kościoła, czy świeckich — w tym kie- 
runku nigdy zawinić nie mogą. Wszystko 
jednakże, co wiedza, sztuka i przemysł ludzki 
wynalazły lub wynajdą nowego dla pożytku i 
potrzeb życia, wszystko co się przyczynia do 
uczciwego pożycia tak publicznego jako i prywat- 
nego dobrobytu; wszystko co nie będąc bez- 
rządem, jest prawdziwą, godną ludzkości wol- 
nością — wszystko to zyskuje błogosławieństwo 
Kościoła i szerokie dla siehie znajdzie pole po 
władzą świecką Papieży. Papieże bowiem, uzy- 
skawszy ją znowu, niechybnie wzbogacą władzę 
tę wszelkiemi udoskonaleniami odpowiedaiemi 
jej, uwzględniając potrzeby czasu i nowego 8po- 
łeczeństwa. Taż sama Ojcowska pieczołowitość, 
którą się zawsze powodowali względem swych 
poddanych, i obecnie natchnie ich chęcią zmniej- 
szania publicznych ciężarów, popierania dzieł 
miłosierdzia i dobroczynnych zakładów ; miano- 
wicie chęcią przyniesienia ulgi biednym i ciężko 
pracującym klasom społecznym ; słowem chęcią 
zamienienia władzy tej świeckiej na instytut 
najodpowiedniejszy dla pomyślności swych pod- 
danych. 

Daremnem i beztreściwem jest oskarzanie 
władzy tej, jako dzieła średniowieczaego ducha 
Jak jnż bowiem wyłaszczono, posiadałaby ona 0- 
becnie formy i ulepszenia odpowiednie duchowi 
czasu, a dla czegoż nie miałaby i pozostać vo do 
treści swej, t. j. jako udzielna władza gwarantn- 
jąca wolneść i niezależność Papieży rzymskich w 
wypełnianin najwyższych ich zadań — tąż samą, 
co i za czasów wieków średnich? 

Niezmieraej wagi zadanie, dla którego ona 
przeznaczona, wypływające z niej różuorodne ko- 
rzyści dla spokoju Świata katolickiego i państw, 
łagodna forma jej sprawowania, impuls potężny, 
jaki dawała ona zawsze wszelkiej wiedzy i cywi- 
lizacji świeckiej — wszystko to są pierwiastki, 
które robią ją stosowną i odpowiednią we wszel- 
kich czasach i okresach — czy to spokojno 1 ogła- 
dy, czy też zaburzeń i barbarzyństwa. — Szaleń - 
stwem byłoby, chcieć ją podkopywać dla tego tyl- 
ko, że kwitnęła ona we wiekach średnich. A zre- 
sztą wieki te obok błędów i nagannych zwycza- 
jów posiadały także i zalety tak odrębne, że praw- 
dziwą niesprawiedliwością byłoby nieuznanie ich. 
Szanowaćby je powinny Włochy, które wiaśnia w 
biegu onych wieków doszły do takiej wielkości i 
sławy w naukacb, sztnkach. dziełach wojennych i 
morskich, handlu i intytncjach wiejskich, ża z pe- 
wnością nikt jej nie zdoła nigdy za rzeczyć i 
caćmić, 

Oby ideo te płynące z tak szczytnych wzglę- 
dów, a uwzględniające wszelkie prawowite iutere- 
sa, mogły, księze Kardynale, coraz to więcej po- 
zyskać uznania w nmysłach ogółu — oby nie tyl- 
ko wszyscy prawdziwi katolicy, ale i wszyscy ci, 
co szczerze pokochali Włochy — otwarcie de 
zapatrywań naszych przystąvili i takowe poparli. 

W każdym razie mamy przeświadczenie, że 
popieraniem ugody i przejednania z Pupieztwem 
i podaoiem głównych do tego warnnków zadośćn- 
czyniliśmy obowiązkom naszym wobec Boga i lu- 
dzi — cokołwiekbądź zresztą by mogło uastąpić. 

Co się zań Ciebie tyczy, księże Kardynale, 
to przekonani jesteśmy, że zawsze użyjesz całej 
Twej rozwagi i czynności, aby przeprowadzić 
intencje, wykazane przez Nas w tym liście. Aby 
zaś działanie Twoje wyszło na największy poży- 
tek dla Kościoła i kn czei Stolicy św., błagamy 
dla Ciebie o światło i poparcie Niebios. Jako 
zakład zaś tego i na znak Naszej szczególnej 
przychylności, udzielamy Či z całego serca Apo- 
stolskiego błogosławieństwa. 

Dan w Watykanie 15 lipca 1887. 


Leon XIII. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 6. Sierpnia 1887. 


(Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 5. sierpnia. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
mimo zarządzonego przez p. prezydenta cyrkularnego 
zaproszenia każdego z osobna z panów radnych, 
znowu z powodu braku kompietu nie przyszło do 
skutku. 

Dziś w piątek ma się odbyć posiedzenie po raz 
trzeci już zwoływane z tym samym porządkiem dzien- 
nym. Początek o godz. 6. wieczorem. 

* Andrzej książe Lubomirski, ordynat prze- 
worski, ma wkrótce przybyć do Lwowa, i objąć ku- 

, ratorję zakładu imienia Ossolińskich, którą dotychczas 
w zastępstwie jego dzierzył dr. Antoni Małecki 

* Hr. Władysław Baworowski, szambelan i 
właściciel dóbr, otrzymał zezwolenie na przyjęcie i 
noszenie krzyża kawalera honorowego udzielnego za- 
konu Joannitów. 


* P. Franciszek Rychnowski, prywatny in- 


RAE o i mechanik we Lwowie, otrzymał zezwolenie 


na przyjęcie i noszenie król. rumuńskiego medalu 
„Serviciu eredincios' I. klasy. 

Zmarli. We Lwowie zmarła w dniu wczoraj- 
szym Elżbieta Schwabl, obywatelka miasta 
Lwowa w 66 roku życia. 

W Tarnopolu zmarł w dniu wczorajszym po 
trzyletnich ciężkich cierpieniach Wiktor Haylling 
Degenfeld, radca dyrekcji skarbowej, przeżywszy 
lat 60. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6. b. m. 

O zmarłym w dniu 19. z. m. w Courville we 
Francji dr. Aleksandrze Szaramowiezu nadcho- 
dzą obecnie bliższe szczegóły jego życia. Urodził się 
on 26. lutego 1832 r, we wsi Lachowa powiecie ra- 
domyskim na Ukrainie. Pierwotne nauki pobierał 
w Kijowie i tamże zapisał się na Wydział medyczny 
uniwersytetu, w którym pozyskał stopień doktora 
przed powstaniem w powiecie berdyczowskim. Wszedł 
w zbrojne szeregi powstania na Wołyniu 8. maja 
1868 r. do oddziału berdyczowskiego i pełnił słu- 
żbę adjutanta przy majorze Krzyżanowskim , dowódcy 
tego oddziału. Po jego rozbiciu przybył 22. maja 
do oddzialn E. Różyckiego i mianowany został młod- 
szym lekarzem pułku jazdy Wołyńskiej, nasiępnie 
10. lipca lekarzem pułkowym i w tym stopniu po- 
został do upadku powstania. 

We Francji zajmował się zawsze żywo spra- 
wami polskiemi Praktykował ostatecznie medycynę 
w Courville dep. Eure et Loir, gdzie w nieutulonym 
żalu po stracie syna Gustawa życie zakończył, zosta- 
wiwszy w żałobie wdowę i córkę Cześć jego pa- 
mięci ! 

+» Zastępca rodziny śp. M. Zyblikiewicza 
przysyła nam następujące pismo z prośbą o zamie- 
szczenie : 

Redakcja Dziennika Polskiego we Lwowie 
rozpoczęła w nrze 213 druk pracy śp. dr. Mikołaja 
Zyblikiewicza pod tytułem: „Kilka myśli politycznych." 
Jakim sposobem i jaką drogą doszła redakcja Dzien- 
nika Polskiego do posiadania odpisu manuskryptu 
tego — czy ogłaszanie go bez porozumienia się z ro- 
dziną i nzyskania jej zezwolenia było wskazane, oka- 
że się to wkrótce. 

Mianowany przez śp. dr. Zyblikiewicza jego wy- 
konawcą ostatniej woli, otrzymałem na łożu śmierci 
ustne jego pelecenie, abym wszystkie papiery i kores- 
pondencje po jego śmierci zabrał i postąpił z nie- 
mi wedle wskazówek mi udzielonych. Dopełniwszy 
tego między papierami zmarłego znalazłem manu- 
skrypt własnoręczny śp. Zyblikiewicza pracy, któ- 
rej drnk rozpoczyna Dziennik Polski, a względem 
której wydania już z pewnym nakładecą poczyniłem 
rokowania. 

Lubo redakcja Deiennika Polskiego odbitkę 
pracy śp. Zyblikiewicza poświęca na fundusz po- 
mnika dlań wznieść się mającego, to przecież korzy- 
stanie i czynienie ofiar z pracy, która jest tylko 
wyłączną własnością rodziny zmarłego, nie odpo- 
wiada uczuciom sprawiedliwości i słuszności. Przy- 
puszczam. że redakcja Dziennika Polskiego w 
sprawie tej przez osobę, która jej udzieliła odpisu 
pracy śp. Zyblikiewicza, tylko w błąd wprowadzoną 
została i że działała w najlepszej wierze; w każ- 
dym jednak razie, jeżeli już nie względy poszanowa- 
nia własności pracy literackiej, której strzegą obo- 
wiązujące ustawy, to względy przyzwoitości na- 
kazywały, aby przed ogłoszeniem pracy jego u- 
zyskać na to zezwolenie prawnych właścicieli, ja 
kimi są obecnie dziedzice testamentowi śp. Zybli- 
kiewicza. 

Opierając się na tych wywodach i strzegąc wła- 
sności i praw spadkobierców śp. dr. Zyblikiewicza, 
jako ich pełnomocnik oraz wykonawca jego ostatniej 
woli, któremu zmarły co do manuskryptów swych po- 
zostawił szczegółowe informacje, wzywam redakcję 
Dziennika Polskiego, aby rozpoczęty druk pracy, 
tyle razy wzmiankowanej, aż do stanowczego porozu- 
mienia się ze mną wstrzymała, gdyż w razie prze- 
ciwnym zniewolonym będę, stojąc na straży praw 
własności dziedziców śp. dr. Zyblikiewicza, postąpić 
wedle przepisów patentu o własności literackiej z d. 
19. października 1846 i postanowień $. 467 ustawy 
karnej. 

Kraków, 3 sierpnia 1887. 

Franciszek Slęk 
pełnomocnik dziedziców testamentu 
i wykonawca ostatniej woli śp. 


M. Zyblikiewicza. 


* P. J. Grzegorzewski prosi nas o umieszcze- 
nie następnjącego pisma : 

„Z artykułem moim w sprawie Ossowskiego 
(zamieszezonym w środowym nrze Deiemnika Polsk.) 
stało się coś podobnego, jak z tym w cerkwi ukra- 
ińskiej obrazem Matki Boskiej, której diak przy czy- 
szczeniu rumieńca, w braku farby cielistej, poczern:ł 
wyskrobane miejsca sadzą, a później brnąc coraz da- 
lej, dorobił wąsy i brodę. Pop, przyjąwszy to przeo- 
brażemie na św. Mikołaja za cud Boży, skorzystał 
z pretekstu, aby nie zapłacić małarzowi za zamówio- 
ną Bogarodzicę. 

„W pomienionym artykule brak kilka faktów i 
wywodów, które się znajdowały w moim manuskryp- 
cie, a natomiast tytnł i zakończenie zgoła nie wyszły 
z pod mojego pióra. Czy w Dzienniku Polskim po- 
czyniono zmiany przez wzgląd na prokuratorję pań- 
stwa, czy gwoli wystawienia na próbę domyślności 
Kurjera lwowsk. — nie wiem. Przyznaję, że wsku- 
tek tego mógł Kurjerek paść ofiarą mistyfikacji, a 
artykuł jego kronikarza pójść na żer humorystów — 
ale do zasług z tego tytułu ja żadnych rościć nie 
mogę pretensji : to sprawa wyłącznie między diakiem 
a popem“. Jan Grzegorzewski. 

* Z uniwersytetn. P. Józef Slepowron Wró- 
blewski. rodem z Kołomyi, kandydat adwokacki, uzy- 
skał w tutejszym uniwersytecie, na dniu 31. lipca br. 
stopień doktora praw. 

* Grono profesorów lwowskiej szkoły we- 
terynarji zajmuje się, jak donosi Przegląd wete- 
rynarski, wypracowaniem prejsktu nowych bndynków 
jak i potrzebnych adaptacji; na wniosek dyrektora za- 
kładu, prot. dr. p. Seifmana postanowiono wystąpić 
z przedstawieniem do namiestnictwa 0 wystawienie 
przedewszystkiem nowego lazaretu dla psów, dzisiej: 
szy bowiem na prędce urządzony, który pod kierun- 
kiem prof. St. Królikowskiego bardzo się pomyślnie 


rozwija, nie jest już w stanie pomieścić przyprowa- 
dzanych pacjentów, co daje publiczności powód do ró- 
żnych utyskiwań. 


* Wydział krajowy zawiadomił wczoraj ko- 
misję artystyczną wystawy krajowej w Krakowie, że 
nadeszle na wystawę sztuki portrety marszałków, 
zdobiące salę sejmową we Lwowie. Są to, jak wia- 
domo, dzieła Matejki, Siemiradzkiego i Rodakow- 
skiego. 

* Wydział stow. rękodz. lwow. „Głwia- 
zda” prosi nas o zamieszczenie następującego spro- 
siowania : Stowarzyszenie izraelickie rękodzielników 
„Jad Charuzim* urządzając festyn w niedzielę na 
swój dochód, zamieściło w programie swoim między 
innemi wiadomość, że stow. „Grwiazda* bierze współ- 
udział w tym festynie, a chór tego stow. spiewać bę- 
dzie Ponieważ wydział „Gwiazdy“ nie zestał o tem 
powiadomiony, a tem mniej udzielił swego zezwolenia 
do wzięcia udziału członkom chóru pod firmą stowa- 
rzyszenia, przeto widzi się zmuszonym zaprotestować 
niniejszem publicznie przeciwko temu własnowolnemu 
nadużyciu firmy stowarz. „Gwiazda”, podając do pu- 
blieznej wiadomości, że nie istnieje żadna między te- 
mi stowarzyszeniami wspólność w jakimkolwiek kie- 
runkn. * 


* W niedzielę 7. b. m. urządza ochotnicza 
straż ogniowa „Sokół* wycieczkę do lasku przed ro- 
gatką stryjską, z której część dochodu przeznacza na 
pogorzelców m. Sassowa. Program zawiera między 
innemi następujące szczegóły: Rozpoczną wycieczkę 
tańce przy odgłosie muzyki 9. pułku piechoty br. 
Packenyi pod kierownictwem kapelmistrza p. Falla, 
dalej rozmaite gry towarzyskie: jak huśtawki, strze- 
lanie do tarczy, gra w obręcze, rzucanie balonami 
i piłeczką do koszyka itp. Nastąpi puszczenie dwóch 
okazałych balonów, gaszenie płonącego budynku 
umyślnie na ten cel zbudowanego, a wieczorem spa- 
lenie pięknych gni sztucznych. Powrót z muzyką 
przy oświetlenin bengalskiem. 


* Na dochód weteranów wojsk polskich z r. 
1831. odbędzie się w niedzielę dn 7. sierpnia wy- 
cieczka do Zimnejwody-Rudua. Zawiązany w tym ce- 
lu komitet dokłada wszelkich starań, aby publiczno- 
ści, która tam pewnie jak najliczniej wyruszy, kilko- 
godzinny pobyt na Świeżem powietru o ile możności 
uprzyjemnić. Bliższe szczegóły doniosą afisze. 


* Do Krynicy w tygodniu od 22. do 30. lipca 
przybyło ogółem 258 rodzin, składających się z 415 
osób. Od 15. maja do 30. lipca ogólna ilość rodzin 
wynosi 1559, osób zaś 2421, 

= Do Żegiestowa przybyło w tygodniu od 22. 
do 29. lipca 85 rodzin, składających się z 135 osób. 
Ogólna ilość od 1. czerwca wynosi 416 rodzin, skła- 
dających się z 691 osób. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Milatycze, w powiecie lwowskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł, 


* (Ciężkie pobicie. Notoryczni złodzieje Jan 
Szczepański, Michał Blejarski, Michalina Czernecka 
i Marja Zolica w towarzystwie jeszcze jednego nie- 
znajomego z nazwiska mężczyzny napadli wczoraj po 
południu o godz. 3. w domu pod 1. 3. przy ul. Zam- 
kowej Marję Majkut w zamiarze zamordowania jej. 
Obstawiwszy dokoła mieszkanie, grozili, że kto się 
zbliży, tego zabiją. Marja Majkut została tak strasznie 
zbitą, że nie ma Żadnej nadziei utrzymania jej przy 
Życiu. Nieszczęśliwa pozostawia troje drobnych dzieci. 
Przyczyną zamachu był proces karny. Winnych, któ- 
rzy zbiegli, w kilka godzin później aresztowała 
policja, 

* Pożar wybuchł dnia 27. zm. w Brzeżanach, 
na przedmieściu Chałki, i podsycony silnym wiatrem, 
w przeciągu dwóch godzin zniszczył 16 domów mie- 
szkalnych, 7 stodół, 1% stajen i 6 szopek. Szkoda 
wynosi około 6700 zł. zaś asekuracja zwróci ewen- 
tualnie 1300 zł Przyczyną pożaru była prawdopo- 
dobnie nieostrożność dzieci, pozostawionych w do- 
mu bez nadzoru. Do stłumienia pożaru przyczyniło 
się głównie wojsko, pdkomenderowane w znacznej 
liczbie z miasta. 

* Wypadki. Na Kęckich górach, przy robotach 
około przekopów pod budowę kolei żelaznej, został 
przysypany ziemią Stanisław Smolik, wyrobnik z Kęt; 
ziemia przygniotła mu. pierś i lewą nogę i spowodo- 
wała ciężkie skaleczenie, wskutek czego został oddany 
pod opiekę lekarską. — Z rzeki Wisłoki, w Jaworzu 
dolnem, w powiecie pilzneńskim, wydobyto dnia 21. 
z. m. zwłoki nieznanej żebraczki. — Dnia 27. z. m. 
piorun uderzył w dom, mieszkalny Iwana Iwanyczki, 
gospodarza w Hnyle, w powiecie turczańskim, i po- 
raził na śmierć 19-letnią Marję Iwanyczko, a poka- 
leczył 6-letnią dziecinę wymienionego gospodarza. 
Prócz tego piornn wzniecił pożar, który pochłonął 
całe mienie Twanyczki; szkoda przez pożar wyrządzo- 
na, wynosi przeszło 400 zł. 

* Stan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od NW do W, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
padał przerwami deszez, którego łączny opad wy- 
nosi 2.3 mm. Dziś rano wypogodziło się. — Średnia 
temperatura doby była 14.50 C., najwyższa 19.5, 
C., najniższa dziś nad ranem 8.6” C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764.4 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Krymie i wynosiła 755—760 mm., zwyżka w Ni- 
derlandach i wynosiła 775—770 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w połndnie dnia 5. sierpnia : 

Wiatr o niepewnym kierunku od SW do NW, 
średnia temperatura doby około 150 C., stan nieba 
zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
opadu nie będzie, co najwięcej opad wcale nie- 
znaczny. 

* Jutro d. 6. lipca: Przem. Pańsk. — Uspen. 
św. Anny 


— Jnbileusz %0-letniej roeznicy urodzin 
arcyks. Albrechta obchodzono bardzo uroczyście 
w Badenie dnia 3. b. m. Członkowie familii cesar- 
skiej składali na zamku Weilburg dostojnemu jubila- 
towi swe życzenia; toż samo i następca tronu arcyks. 
Rudolf przybył z obozu Bruck nad TLitawą, ażeby 
wziąć udział w familijnem święcie. Więcej niż 500 
depesz gratulacyjnych i niezliczona ilość listów przy- 
była pod adresem arcyks. Albrechta, na które odpo- 
wiedzi natychmiast były ekspedjowane. O godzinie 3. 
po południu odbył się na zamku obiad galowy, w cza- 
sie którego muzyka pułku nr. 24 przygrywała. Zdro- 
wie arcyks. Albrechta, który znakomicie wygląda, 
wniósł areyks. Wilhelm. O godzinie 8. wieczorem od- 
był się przy zapadającym zmierzchu pochód z pocho- 
dniami, w którym wzięło udział przeszło 700 osób, 
poczem członkowie towarzystwa spiewackiego odspie- 
wali serenadę. Arcyks. otoczony członkami familii ce- 
sarskiej, w serdecznych wyrazach dziękował zgroma- 
dzonym za urządzoną mu owację. 


— Z Wiednia donoszą pod dniem 4. b. m.: 
Dzisiaj o godz. 6. zrana zgorzał tn na Florjanigasse 
rządowy magazyn siana, sąsiadujący z koszarami 
jazdy. Straż ogniowa wspólnie z huzarami pracowała 
trzy godziny nad stłamieniem pożaru. Magazyn był 
w dzierżawie Abelesa, (słynnego w sprawie spory- 
szowej jeneralnego liweranta prowiantów wojskowych). 


Skonstatowano, że wbrew przepisowi, brama wjazdo- 
wa do magazynu stała w nocy otworem. Na placu 
pogorzeli był obecny minister wojny jen. Bylandt, i 
zganił surowo niedbalstwo dozoru magazynowego. 
Szkodę wynoszącą 30.000 zł., ponieśli liweranci Wetz- 


|jer i Abeles. 


— W Nensattel w Czechach wybuchło bezrobo- 
cie zarobników dziennych ; przeszłe 900 robotników 
strejkuje, żądając minimalnej płacy dziennie 1 zł. 
25 cent. 

— Z Tryestu donoszą, że strejk maszynistów i 
palaczy w zakładach okrętowych „Lloyda“ dotychczas 
jeszcze nie ustał; około 300 strejkujących grozi od- 
jazdem do domu Marynarka wojenna dostarczyła 
„Lloydowi* maszynistów na miejsce strejkujących. 

— Z Berlina donoszą, że tamtejsza giełda przy- 
gnębiona jest samobójstwem największego handla- 
rza zboża Sobernheima ; dwaj giełdowicze zwacjo- 


wali. 

— W Wenecji 900 piekarzy strejknje. Miasto 
musiało być zaopatrzone przez sąsiednie miasta 
chlebem. 


— Ostrożnie z Karlsbadem. Zalecania lekarzy, 
aby po wodach mineralnych zachować djetę tak dłn- 
go, jak trwała kuracja, nie są wypływem przesadzo- 
nej obawy, lecz istotną potrzebą. Dowodem tego wy- 
padek, jaki się zdarzył w tych dniach w Warszawie. 
Pani F. M., żona obywatela z Nowej Pragi, powró- 
ciła przed kilkoma dniami z Karlsbadu i sądząc, że 
po dwóch blisko tygodniach, jakie upłynęły od wy- 
picia ostatniego kubka, można sobie pozwolić, jadła 
rozmaite owoce, a nadto w czasie obiadu mizerję. 
W niespełna dwie godziny nastąpiły gwałtowne skut- 
ki tej niewastrzemięźliwości i pomimo pomocy kilku 
lekarzy chora na drugi dzień życie w strasznych 
cierpieniach zakończyła. 


— Dr. John Reid z Port Germain w południo- 
wej Australii, odkrył nowy, miejseowo znieczulający 
środek, któremu dał nazwę „druminy*. Otrzymał on 
go z rośliny Euphorbia Drumondii, zawierającej sok 
mleczny, bardzo trujący. Dr. Reid robił z tym nowym 
środkiem doświadczenia na zwierzętach, stosował na 
sobie ten środek na nozdrzach, ręku i jezyku i otrzy- 
mywał zawsze bardzo wyraźne znieczulenie. Dr. R. 
leczy nim świerzbiączkę, katary chroniczne nosa, ró- 
żne choroby skórne ete. W nerwobolach zastrzyknię- 
cie druminy sprowadza znieczulenie i ustanie bolu. 


— Cholera w Catanii ustaje. W dniu 1. b. m. 
było 17 wypadków zasłabnięcia, z których 4 zakoń- 
czyły się śmiercią. W prowincji Syrakuzy choro- 
ba jeszcze wzrasta, natomiast w Kalabrji już 
wygasa. 

— Nagrody wyścigowe dochodzą w Anglii do 
sum kolosalnych. Ale wszystkie dotychczasowe pre- 
mie przewyższa miasto Leicester. które na r. 1889. 
rozpisało wyścigi pod imieniem Prince of Wales’ 
Stakes dla koni 3-ietniego chowu... Pierwszy zwy- 
cięzca otrzyma 380.000 marek. 

W Łodzi ogłosiły kredę dwa wielkie przed- 
siębiorstwa: handel drzewny S. Rappaporta na 
180.000 rs. i przędzalnia Dawsona Roberts i Sp. 
na 150.000 rs. pasywów. Zdaje się, że to już skutek 
ukazu o cudzoziemcach. 

— Odsłonięcie pomnika Henryka Martin'a 
historyka i znanego przyjaciela Polaków odbyło się 
w dniu 31. z. m. w jego mieście rodzinnem w Saint- 
Quentin. Na uroczystości tej znalazły się dwa prze- 
ciwne obozy : z jednej strony minister oświaty Spul- 
ler z swoim szefem gabinetu w towarzystwie kilku 
deputowanych, z drugiej Paweł Deroulóde z naczel- 
nikiem patrjotycznej ligi. Na cześć „patrjotów* odzy- 
wały się okrzyki: „niech żyje Boulanger!* podczas 
gdy partja rządząca wołała : „niech żyje republika I" 
Minister oświaty w swojej przemowie przedstawił 
Martin'a jako dzielnego historyka i żarliwego patrjotę, 
równocześnie jednak zaakeentował, że zasada narodo- 
wości, do której rozwinięcia Martin bardzo się przy- 
czynił, zwróconą była przeciw Francji. W ogóle 
w całem przemówieniu ministra więcej było nagany, 
niż wychwalania. Potem przemówił Deroulede, który 
przypomniał, że Gambetta w roku 1872 powiedział: 
„Myślmy zawsze o Alzacji, lecz nigdy o tem nie 
mówmy!“ w roku zaś 1880 przy poświęceniu cho- 
rągwi zawołał : „Tylko dla Alzacji i Lotaryngii mu- 
simy żyć l“ 

Mówią tu o hałaśliwem dawaniu znaku Życia o 
sobie. To jest właśnie jedyny sposób do wyrażenia 
naszego żalu, naszych Życzeń i nadziei. Gdyby Hen- 
ryk Martin jeszcze żył, jego rady miałyby wpływ 
nietylko na ligę patrjotyczną, ale na parlament i rząd. 
Niejednokrotnie mówił on do mnie: „Są czynności, 
z któremi moje stare doświadczenie nie zgadza się. 
które jednakże moje serce pojmuje..." 

Po tej mowie muzyka zagrała marsyliankę a 
Deroulede dał znak młodzieży szkolnej, gimnastykom 
i straży ogniowej, aby wzniosła okrzyk na cześć 
armii. 

Wieczorem odbył się bankiet, w czasie którego 
naturalnie toastowano. 

Przy końcu uczty przystąpił minister Spuller do 
Deroulćde'a, wyciągnął doń rękę na pożeguanie i 
rzekł: „Bądź pan rozsądny". Paweł Deroulćde odpo- 
wiedział na to z uśmiechem: „Nie nasza to rzecz 
być uległymi. My jesteśmy palaczami, pan zaś maszy- 
nistą. Pan mówisz do nas: Dorzućcie tam węgli! a 
my odpowiadamy: Puśćno pan więcej pary!” 

— Qdsłonięcie pomnika Garibaldego odbyło 
się przed niewielu dniami śród wielkich uroczystości 
w Wenecji. Posąg bohatera z Caprery stoi u wejścia 
Giardini Publici, na potężnym cokóle skalistym, ma- 
jącym wyobrażać wyspę, którą sobie Garibaldi obrał 
za ostatnią siedzibę. Figura Garibaldego jest z bron- 
zn, ma trzy metry wysokości i wyobraża go w wojo- 


wniczej, wyprostowanej postawie, z rękami opartemi ; 


na szabli. U stóp posągu spoczywa niezbędny wszę- 
dzie w Wenecji lew, a z tyłu stoi wykuty z kamie- 
nia Garbaldczyk, niby straż bezpieczeństwa posągu. 
Wykonawcą pomnika jest znany rzezbiarz wenecki, 
Augusto Benvenuti. Gdy spadła zasłona z posągu u- 
lubionego bohatera włoskiego, licznie zebrana publi- 
czność wybuchła entuzjastycznymi okrzykami, które 
powiększyły się jeszcze w chwili, gdy weteran od- 
działu Garibaldego wszedł na skałę, by zawiesić na 
szabli, na której spiżowy bohater się opiera, zieloną 
gałąź z trójkolorową wstęgą. przywiezioną z wyspy 
Caprery. Ze wszystkich stron i zakątków krajn przy- 
byli Garybaldczycy w tradycyjnych swych czerwonych 
koszulach, przodowali kilkutysięcznemu korowodowi 
Wieczorem tonęła via Garibaldi, zamieniona w ol- 
brzymią salę taneczną, w morzu Światła. 


— Qbłęd religijny. W mieście Malaga, w Hi- 
szpanii sąd rozstrzygać będzie wkrótce sprawę wyni- 
kłą z obłędn religijnego. Przed paru miesiącami 
pewna wiejska kobieta zaczęła głosić, iż objawiła jej 
się Matka Boska i kazała przepowiadać bliski koniec 
świata. Przepowiednia i kazania na temat znikomości 
rzeczy ludzkich znalazły wielu wierzących i wkrótce 
utworzyła się dość liczna sekta, której członkowie 
uniesieni szałem, spalili na stosie wszystkia swoje 
kosztowniejsze rzeczy, ubranie i sprzęty. Przybyła 
wczas Żandarmerja przeszkodziła sfanatyzowanemu 
tłumowi podpalić własne swe domy. 

— Proces o bilet kolei konnej. Przed Izbę cy- 
wilną sądu berlinskiego przyszła w tych dniach 
następująca sprawa. Pewien kupiec, jadąc koleją 
konną, zgubił bilet. Konduktor zażądał przy rewizji 


przedłożenia biletu, którego atoli kupiee nie miał, 
powtórnie przeto musiał bilet kupić. Pozwał on dy- 
rekcję o zwrot powtórnie wyłożonych pieniędzy. 
W dwóch instancjach toczyła się ta sprawa; powód 
przegrał w pierwszej i w drugiej instancji, ponieważ 
płacąc drugi raz bilet, uczynił to bez zastrzeżenia. 
Sądy bowiem tak zawyrokowały: dyrekcja kolei kon- 
nej nie ma prawa żądać, aby, jeśli kto zgubi bizet, 
kupił drugi; jeżeli jednak kto kupuje bilet drugi bez 
zastrzeżenia sobie prawa do zwrotu wyłożonych po- 
nownie pieniędzy, w takim razie traci prawo do żą: 
dania zwrotu tych pieniędzy. 


— Kasjerka bez nóg. Parowy wagon nowege 
Towarzystwa tramwajów wiedeńskich przejechał w d. 
19. czerwca w Meidlingu pod Wiedniem 24-letnią 
dziewczyną, szwaczkę, nazwiskiem Krystynę Kupetz. 
Stało się to właśnie tegoż samego dnia, w którym 
biedna Krystyna stanąć miała przed ołtarzem ze 
swym narzeczonym. W szpitalu, dokąd przejechanę 
odwieziono, musiano obie zgruchotane nogi odjąć po- 
wyżej kolan, a narzeczony dowiedziawszy się o tem, 
porzucił nieszczęśliwą. Operacja udała się jednak po- 
myślnie, a zarząd Towarzystwa tramwajowego, które 
przyczyniło się do kalectwa dziewczęcia, zawiadomił 
w tych dniach rekonwalescentkę. iż natychmiast po 
opuszczeniu szpitala może zająć miejsce kasjerki 
w zarządzie Towarzystwa. Biedna kaleka ma być 
śliczną dziewczyną, a oferta Towarzystwa wielce ją 
uradowała. 


— Dla teatromanów. W budapeszteńskich ko- 
łach asekuracyjnych obiega projekt spowodowany 
ostatnimi pożarami teatrów. którego celem jest w po- 
rozumienin się towarzystw asekuracyjnych z dyrek- 
cjami teatrów, uczęszczających ma przedstawienie 
ubezpieczyć na wypadek ognia lub w ogóle jakiegoś 
nieszczęścia. Premie bardzo niskie, za 1000 zł. jeden 
cent miałyby być uiszczane przy kupnie biletów 
wstępu. I tak gdyby kto kupował bilet za dwadzie- 
ścia centów mógłby się ubezpieczyć na 1000 zł., kto 
za guldena dwadzieścia centów na 5000 zł., kto ku- 
powałby lożę, spadkobiercom jego w razie wypadku 
wypłaconoby 10.000 zł. Naturalnie jest to tylko 
przykład, gdyż norma ubezpieczenia i wysokość mo- 
głaby być w każdym teatrze ianą. Pomysł ubezpie- 
czenia podobnego, pominąwszy szczegóły przeprowa- 
dzenia. które mogłyby i musiały uledz rozmaitym 
zmianom stosownie do różnych zapatrywań, zasługuje 
w każdym razie, na poważne rozważenie. Z znacznie 
bowiem większym spokojem szedłby do teatru lub 
cyrku taki np. nieszczęśliwy słomiany wdowiec, który 
swą wielką pociechę i małe pocieszki wyprawił w le- 
cie na villegiaturę, gdyby miał pewnosć, że w razie 
jakiego wypadku owe pociechy nie zostaną bez zao- 
patrzenia. Co prawda smutne to pocieszenie zapatru- 
jąc się na nie ze stanowiska egoistycznego, ale za to 
pod względem familijnym jest ono aż nadto wystar- 
czającem. 


— Śpadkobierea 15-tu milionów franków. 
W mieście węgierskiem Wiełki-Beeskerek mieszkał 
biedny wyrobnik nazwiskiem Andrzej Thierry, któ- 
rego dziad na początku bieżącegu stulecia wywędro- 
wał z Francji do Węgier. Dziad ten Thierry'ego byl 
zamożny, a on sam również niegdyś miał się wcale 
dobrze i teraz z poddaniem znosił biedę swoją, strze- 
gac jak oka w głowie papierów rodzinnych. Naraz. 
niedawno biedak dowiaduje się, że od lat 19-tu już 
jest prawym spadkobiercą 18-tu milionów franków: 
stryj jego bowiem nazwiskiem Jan Thierry zmarł 
w Paryżu bez testamentu i bez potomków, a władze 
francuskie napróżno przez lat tyle sznkały spadko- 
bierców. Thierry, zabrawszy rodzinne papiery swoje, 
udał się wraz z adwokatem do Paryża. 


— Starożytne wykopaliska. W Sacrai na 
Szlązku pruskim w pobliżu Wroczawia odkryto w 
tych dniach, jak o tem krótko donieśliśmy,  staroży- 
tny grobowiec, w którym znajdywały się szczątki ja- 
kiegoś wojownika. Poszukiwania i odkrycia dokonano 
pod kierunkiem dr. Gremplera radcy sanitarnego i 
prezesa muzeum szlązkich starożytności. W grobowcu 
znaleziono resztki broni, rozmaite naczynia drewniane 
z okuciem bronzowem, dalej gliniane naczynia, py- 
szne, dotychczas nigdzie nie odkryte agrafy o trzech 
skrętach (dotychczas znachodzono tylko o dwóch), pa- 
sy, w których osadzone są drogie kamienie  (cztero- 
kątne krwawniki), złote sprzączki, a których jedna 
także ozdobiona drogiemi kamieniami, następnie je- 
dną srebrną sprzączkę, jeden bronzowy kociół i oprócz 
tego wiele złomków, W następnych dniach odkryto 
grób jakiejś znakomitej rzymianki, której wrzucono 
do miejsca wiecznego spoczynku wszystkie jej koszto- 
wności. Tu znaleziono ciężkie złote naszyjnice i na- 
ramiennice, złote agrafy ogromnej wielkości, następnie 
takież agrafy mniejsze, rozmaitego rodzajn pierścienie, 
kostki do gry, srebrny nóż, pyszną czarę z mozaiki 
szklannej i zupełnie dobrze zachowaną monetę złotą 
s portretem cesarskim i okalającym napisem: „Imp. 
Claudius Aug.* Ponieważ jest nadzieja, że jeszcze 
więcej drogocennych przedmiotów z łona ziemi można 
będzie wydobyć, dalsze posznkiwania znowu zostaną 
przedsięwzięte a nim to nastąpi, miejsce odkryć pil- 
nowane jest przez ustanowioną w tym celu straż; 
Odkryte przedmioty umieszczone zostaną w muzeum 
wrocławskiem. 


— Samobójstwo. W miasteczku Wasilkowie, 
gubernii grodzieńskiej, pozbawiła się życia przez 
zażycie strychniny kobieta-dokior, izraelitka Lewen- 
berg. Samobójczyni kształciła się w Heidelbergu i 
po ukończeniu wydziału lekarskiego, otrzymała sto- 
pień doktora medycyny za napisanie rozprawy p. t. 
„O krążeniu krwi w naczyniach włoskowatych orga- 
nizmu zwierzęcego.“ Po powrocie do kraju, chcąc 
mieć praktykę, musiała składać egzamin, który się 
jej nie powiódł, przeto nie mogła praktykować, a 
nie mając żadnych środków utrzymania, przyprowa- 
dzona do ostatecznej nędzy, targnęła się na własne 
życie. 

— John Taylor „papież mormonów“ zmarł 


j przed kilku dniami nad Słonem jeziorze w stanie Utah 


północnej Ameryki. Dla mormonów jest to klęska nie- 
powetowana i w skutkach nieobliczona, gdyż ze śmier- 
cią Taylora „kościołowi świętych“ ubywa najdziel- 
niejszy i najfanatyczniejszy bojownik w walce o mor- 
monizm z rządem Stanów zjednoczonych. Obecnie 
rząd ten, który już od dłuższego czasu niechętnie pa- 
trzył na wielożeństwo, jaką główną zasadę wiary mor - 
monów, nie będzie miał wiele trudności w zupełnem 
wygubieniu tei szkodliwej kasty religijnej, co tem bar- 
dziej będzie mu łatwem, łe dzisiejsza generacja zwo- 
lenników „niebieskiego małłeństwu* sama się już 
niechętnie patrzy na wielożeństwo. John Taylor był 
tak jak Jan z Leydy pierwotnie czeladnikiem kra- 
wieckim a dopiero „objawienia,* jakich mu zaczął n- 
dzielać św. Jan Chrzciciel wyniosły go na naczelnika 
mormonów. Umarł w bardzo podeszłym wieku. 


— Praktyczny pojedynek odbył się w osta- 
tnich ezasach w Medjolanie. Obaj przeciwnicy byli 
szczerymi przyjaciółmi. Z powodu małego nieporozu- 
mienia wyzwali się na pojedynek, aie zamiast z pi- 
stoletami lub pałaszami w ręku nastawać na życie 
przeciwnika, ciągnęli losy, który z nich ma za karę 
zapłacić 500 lirów, poczem nastąpiło pojednanie. Ten 
który wyciągnął los dobry, to jest nie obowiązujący 
do płacenia, zapłacił dobrowolnie 500 lirów, a całą 
sumę 1000 lirów ofiarowano biednemu choremu kup- 
cowi, który wraz z siedmiorgiem swych dzieci cier- 
piał wielką nędzę. 
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— Okoliczność łagodząca. W Londynie przed 
sądem „Central Criminal Court“ stawał niedawno 
pod zarzutem znacznych kradzieży, młody wysmukły 
chłopak nazwiskiem Artnr Cooper, który, sądząc z po- 
wierzchowności, na pierwszy rznt oka robił wrażenie 
10 a co najmniej 18-letniego młodzieńca. Cooper yo- 
perował* najchętniej w kołach chłopaków sklepowych, 
od których, gdy nieśli zamówione towary do domu 
odbiorców, wyłndzał je, przedstawiające się im jako 
ten, który je zamówił. Podsądny stanowczo wypierał 
się wszelkiej winy, mimo najwymowniejszych dowo- 
dów świadczących przeciw niemu. Po przeprowadze- 
nin rozprawy zawiązał się między przewodniczącym 
trybnnału i Cooperem następujący djalog : 

P. Wobęc niezbitych dowodów nagromadzonych 
w ciągu rozprawy, pojmie to podsądny, że ja będę go 
mnsiał na ožas jakiś uczynić nieszkodliwym. 

0. /Ach mylordzie miej litość nademną — pa- 

if że ja mam familię, moją biedną żonę i 
dzieci. 

P. (mierząc wzrokiem młodzieniaszka). Niech 
podsądny nie pozwala sobie takich żartów. Jakto 
miałbyś pan być ojcem familii ? 

C. Tak jest i to licznej, mam bowiem sześcioro 
drobnych robaczków do wyżywienia. 

Obrońca podsądnego potwierdza prawdziwość 
przytoczonych zeznań Coopera, a  powątpiewający 
przewodniczący konstatnje z aktów, że tenże liczy 
lat 21. 

P. W dwndziestym pierwszym roku Życia być 
ojcem sześciorga dzieci... no, ale wszystko jest mo- 
żliwe. Teraz pojmuję, dlaczego pan kradniesz; dla 
mnie to jednakże zupełnie nie jest okolicznością łago- 
dzącą, owszem uważam ją prędzej za obciążającą, 
gdyż co pan możesz dalej innego robić ? Chyba tylko 
kraść; wszak nie po raz pierwszy stajesz pan przed 
sądem. 

C. Ja chcę się poprawić i w przyszłości pra- 
COWAĆ. 

P. Właśnie dam panu do tego sposobność ska- 
zując go na półtoraroczne zamknięcie z przeznacze- 
niem przez ten czas do ciężkich robót. Gdybym nie 
miał względu na pańskie dzieci. kara byłaby daleko 
surowszą. Przesadna łagodność w wypadkach, gdzie 
zbrodnia staje się przyzwyczajeniem, oknzała się szko- 
dliwą, gdyż w ten sposób liczba recydywistów nigdy 
się nie zmniejszy. Według mego zdania nie powinien 
wzgląd na familję podsądnego stanowić okoliczności 
„ łagodzącej. Jeśli przestępca sam nie uważał za sto- 
sowne pamiętać o swej rodzinie, dlaczego sędzia ma 
się z nią liczyć? Z kwestją uznania winnym nie ma 
ona nic wspólnego. Uwzględniam młodość, lecz nie 
dzieci pańskie, o których dobro cielesne i dnehowe 
z pewnością w czasie jego nieobecności troskliwiej 
starać się będą. 

Podsądny, który widocznie nie był przygotowa- 
ny na tak surowy wyrok, wyszedł pod strażą ze sali 
okazując mrnczeniem i narzekaniem swe niezado- 
wolenie. 

Tak rozstrzygnął tę sprawę angielski sędzia. 
U nas pojęcie okoliczności łagodzącej ze względu na 
ilość dzieci przy wydawaniu wyroku jest całkiem in- 
ne, gdyż ta właśnie okoliczność, że podsądny obar- 
czony jest familją, na której utrzymanie przez dłnższe 
więzienie nie może zarabiać, powoduje, że sędzio- 
wie nawet poniżej ustawowego wymiaru kary w ta- 
kich wypadkach schodzą. Na którą stronę wypadało- 
by się przychylić, orzec tu trudno — a więc pozo- 
stawić należy tę kwestję osobistemu zapatrywaniu. 

— Pieć Rzeczypospolitych: Venezuela, Co- 
lumbia, Ekwador, Peru i Boliwia, postanowiło wznieść 
oswobodzicielowi swemu, Bolivarowi, posąg w Pana- 
mie. Posąg ten ma mieć 18 metrów wysokości i wy- 
konany zostanie w Monachinm. Spiżowy Bolivar trzymać 
będzie w ręku kartę z napisem: „Jedność, jedność, 
inaczej pochłonie was anarchja !“ 


— Tragedja w tunelu. Kupiec Marcobruno 
z Pieve we Włoszech, jadąc w dniu 22. z. m. ze 
swą 26-letnią Żona koleją, zamordował ją w sposób 
iście okrutny. Gdy w pobliżu miejscowości Chiusi 
nieszczęśliwa ofiara w czasie przejazdu przez tunel 
wyglądała oknem, mąż schwyciwszy ją za nogi wy- 
rzucił prze okno na szyny. Nieszczęsna znaleziona 
została w stanie nie przedstawiającym żadnej nadziei 
utrzymania jej przy żyiu, gdyż strasznie pokaleczona, 
prawie wszystkie kości miała połamane. Zbrodniarz 
badany, oświadczył, że żona jego w zamiarze samo- 
bójczym rznciła się z okna wagonn; ponieważ jednak 
jest skonstatowanem, że Marcobruno obchodził się 
z nią po barbarzyńsku i że ma kochankę, którą 
chciał zaślubić, przeto go uwięziono, 


— Dowcip Bankiera. Znany berliński bankier 
Bleichróder, przyjaciel księcia Bismarka, otrzymał od 
cesarza niemieckiego krzyż zasługi i wstążeczkę tego 
orderu nosi zawsze w dziurce od guzika. 

Na pewnem zebraniu, skarzył się przed swoim 
znajomym, że teraz nie może chodzić spokojnie uli- 
cami, bo wszędzie warty wyskakują i bijąc w bęben, 
broń przed nim prezentują. 

— Ależ to niemożebne, honory takie oddają się 
tylko członkom krwi pannjącej, marszałkom i dowódz- 
com korpusów, lecz nigdy cywilnym. 

Jakto niemożebne? — zawoła obrażony 
Bleichróder. Niech się pan zapyta Moltkego, on prze- 
cież szedł ze mną i widział. 


Słomiany wdowiec. 
(Studjum sezonowe). 


Kiedy przycholzi słomiany wdowiec na Świat? 
W regnle wtedy, gdy nieznośuie skwarne słońce 
lipcowe wstąpi w zuak Raka, zuika zaś z chwilą 
gly ognista knla, wyrwawszy się z raczych szczy- 
peów, wpada na Wage. Wegetacja jego przypada 
tedy na krótki przeciąg dwóch najgorętszych mie- 
sięcy lata. 

Jeżeli wymieniamy astronomiczną konstela- 
cję, w której słomiany wdowiec roznoczyna swe 
istnienie, to mamy ważne vo temn powody. Świat 
uczony zaprzecza wprawdzie mniemanin, jakoby — 
w co dawniej silnia wierzono — ciała niebieskie 
imogły Ba nas oddziaływać; zdaje się jednak, że 
przynajmniej co do słomianego wdowca wpływ ich 
jest niewątpliwy. Jego cofanie się ku przeszłości 
zarówne pragnieniami, jak sposobem Życia, wska- 
'znje na nature raka, ztąd figurującego w przysło- 
wiu, że cofa się ciągle do nlubionego błotka. A jak 
rak, gdy dostanie się na wagę, to tylko po to, aby 
po zważenin. zostać zwarzonym, tak i słomiany 
wdowiec z okazaniem się jesiennej Wagi na nie- 
boskłonie jezeli nie jest, to przynajmniej wygląda, 
jak zwarzony. 

Wobec przeprowadzonej paraleli nazwa „sto- 
mianego* wdowca wydaje nam się niewłaściwą. 
Należałoby w tym celu nżyć raczaj określenia, 
które koniecznie miałoby coSs w sobie rakowego, 
zwłaszcza, ża i sezon słomianych wdowców, jest 
sezonem rakowym. 


Zkąd się ta nazwa wzieła P Sznkałem wyją- 
Śmienia w leksykonach Orgelbranda i Meyera — 
niestety bezskutecznie. Zapytywałem badaczy prze- 
szłości — kiwali głowami, ale nie umieli dać mi 
odpowiedzi. Zasięgałem wreszcie Gpinji filozofa — 
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tłumaczył wprawdziefanalogią, zachodzącą pomię- 
dzy łatwo zapalną słomą, a nazwanym wedle niej 
wdowcem, ale ostatecznie spostrzagłem, że inter- 
velowauy zamiast wyjaśnić mi słomiane wdowień- 
stwo, czy wdowieńską słomę, wykręcił się po pro- 
stu — sianem. 

Co się tyczy początku osobliwej nazwy, to 
jadnemn z pisu niemieckich ndało się wydobyć z 
zuiroków przeszłości postać pierwszego „słomia- 
nego wdowca*. Był nim Antonio del Garbo, sła- 
wetny miasta Sjeny obywatel, małżonek wielce v- 
rodziwej siynory Nino Calaadrini. Podaja bowiem 
kroniki Sjenskie z XVI. wieku, że gdy piękna Ni- 
no śmiertelnie zachorowała, a mąż troskliwy odwiózł 
ją do kąpiel Pizańskich całe miasto nazwało go 
odtąd „słomiauym wdowcem“, 

Bijąc czołem przed erndycją niemieckiego 
kolegi, a nbolewając nad Garbem, któremn przy- 
padł prawdziwie garbaty los założenia rasy „sło- 
mianych wdowców,* mnsimy jednak zauważyć, że 
cała bajeczka jest jak ¿ bez kropki, gdyż braknie 
jej tego, co właśnie byłoby najbardziej zajmnją- 
cem, a mianowicie: wytłumaczenia enigmatycznej 
nazwy. 

Ale dość już o niej. Wejdźmy in medias res. 

Jak powstaje słomiany wdowiec? Czy nigdy 
nim nie byłeś szanowny czytelnika? Przypomnij 
tylko sobie, jak po rozmaitych trudnościach zga- 
dzasz się nareszcie na opinię żony, że jej i dzie- 
ciom zdałoby się zakosztować świeżego powietrza. 
Odwozisz tedy rodzinę na dworzec, kolejowy, kn- 
pujesz pół tuzina biletów, zdobywasz ukochanym 
emigrantom przy pomocy kondaktora osobne conpć, 
żegnasz towarzys ks życia i młode latorośle, a 
kiedy trzecie dzwonienie da znak do odjazdn po- 
ciągn, rzneasz im jeszcze powietrzny pocałnnek — 
i odchodzisz. Ba, ale z jakiem odchodzisz nczu- 
ciem! Wyobrażasz sobie, że spadł ci z serca przy- 
najmniej cetnar trosk i nutrapień. Czujesz się 
znown swobodny, jak ptaszek; jesteś — słomia- 
nym wdowcem. 

Oto geneza tego wdowieństwa. 

Rodzi się ono z chwilowego zerwania niero- 
zerwalnych stosunków ; świeci mn słonce wspo- 
unmień z kawalerskiej 6 oki, prowadzi zaś słomia- 
nego wdowca przez jary i przepaścia nowego ży- 
cia fautazja, pracująca nad wznowieniem „lep- 
szych(?) *) dawnych czasów.“ Jedynym węzłem po- 
między uim a rodziną są listy pisywane nadzwy- 
czaj regulauruie i stylem wzorowych małżonków, 
ale czy zawsze odpowiadające rzeczywistej pra- 
wdzie? Chcąc z nich ntworzyć sobie obraz z tezo, 
co słomiany wdowiec porabia, trzeba nieraz przy- 
woływać na myśl pojęcia wprost przeciwne tym, 
o których jest mowa, więc „żal* przetłnmaczyć 


na „radość“, — „obiad w domu“ na „Śniadanie w 
handelku*, — „samotność* na „wesołe towarzy- 
stwo“, — „bezsenność pochodzącą ze smntku* na 


zabawę w tingl-tangln* itd, 

Mógłbym przytoczyć mnóstwo  podobuych 
przykładów, powstrzymuje mnie jednak od tego 
pewien zamiar. Noszę się mianowicie z myślą 
wydania słownika ad usum żon, bawiących na 
świeżem powietrzu, słownika, w którym wszystkie 
możliwe i niemożliwe epistolarne wyrażenia sło- 
mianych wdowców będą należycie nietylko prze- 
tłumaczone ale także wytłnmaczoue. Owoż w in- 
teresie tego wydawnictwa poprzestaje tylko na 
wzmiance w sprawie listów słomiano-wdowieńskich 
a przechodzę do dalszej charakterystyki mego 
bohatera. 

Brehm tak przedstawiłby tę species: „Sło- 
miany wdowiec nalezy do klasy omniworów (wszy- 
stkożernych), Inbi jednak najlepiej wikt restaura- 
cyjny i odznacza się wielką łatwością w przyjmo- 
wanin wszelkich napojów w dowolnej mierze. 
Spotyka go się w całej Europie. W wielkich mia- 
stach przedstawia bardzo liczne zastępy. 

„Słomiany wdowiec należy do osobliwych 
zwierząt. Noce przepądza zwykle poza domem 
bezsennia. a wytrwałość jego w tym kierunku 
równa się niemal wytrwałości wielbłąda, który 
tygodniami może się obejść bez wody. 

„Co się tyczy zawuętrzuego wyglądania sło- 
miauego wdowca, to stosownie do epoki istnienia 
dają się u niego spostrzegać rozmaite charakte- 
rystyczne objawy. Słomiany wdowiec ma twarz 
uderzająco wesołą, chód szybki, postawę wyniosłą. 
nieco w prawo przechyloną (uawyczka ztąd po- 
chodząca, iż żonę prowadzi się po tej stronie). 

„Z nmsposobienia zdaje się być łagodnym, 
jak jaguię, a bezzółciowym, jak gołąb. Przybiera 
jednak czasem pozory lwa brnkowego, które to 
zwierzę nie należy zresztą do krwiożerczych, jak- 
kolwiek z drugiej strony uiepodobna mu ule przy- 
pisać pewnego popędu do drapieżności itd.“ 

Niewiadomo, czy słnsznie, ale faktem jest, 
że słomiauy wdowiec nie cieszy się w społeczeń- 
stwie ludzkiem dobrą renatacją. Kobiety patrzą 
pań z osobliwym uśmiechem, a meżczyznom wy- 
starcza tylko przyznać się do tego, że się jest 
słowianym wdowcem, aby ściagnąć na siebie 
mnóstwo najrozmaitszych insynuacyj. Czy voz 
populi może być także w tym wypadku poczyta- 
ny, jako voz Dei? | ma ; 

W każdym razie zdaje się być rzeczą pe- 
wną, że słomiany wdowiec używa swej swobody 
w całej rełni. Prowadząc życie poza domem, w 
domn pozostawia nieład, nie troszczy się bowiem 
o takie drobnostki. Czasami ów nieład ma jeszcze 
inne specjalne przyczyny. Zona po przyjeździe 
znajduja czasem pod szafą ogryzione kostki ko- 
tletów, zbrukanego „pagata“ lnb kilka kart talii 
whistowej. koło pieca kilka bntelek z nadtłnezo- 
nemi szyjkami, czasem jaką wstążkę, która z pe- 
wnością nigdy do niej uie należała... Zkąd się 
wszystko wzieło? 

Są to nienprzątnięte jeszcze ślady uczty, wy- 


prawionej przez słomianego wdowca podczas nie- į 


obecności Żony. Czasami przypadek lub złośliwość 
ludzka zdradza wszystko przedwcześnie, a wtedy 
wesołość smutue za sobą pociąga następstwa. U- 
wiadomiona o projekcia 1 odobuej uczty żona p. X. 
rzuciła z oddali — pocztą w ochocze grono bia- 
siadników bułkę, wypieczoną misternie w formia 
pantofelka. Przerażenie miało być ogólne; przy- 
pominało ową biblijną ucztę Baltazara, i panto- 
flowe Mane-Tekel-Fare, spadłszy jak grom nie- 
spodzianie, rozpędziło wesołą gromadkę, zanim 
dzieło doprowadzono do końca. l 

Na szczęście słomianych wdowców wypadki 
takie nie są częste, co przypisać należy nietyle 
brakowi energji u małżonek, ile czujności pozosta- 
wionych mężów. 

Leez przychodzi i sama z siebie kara na 
„słomianych wdowców*. Jeżeli mianowicie wile- 
giatura żony trwa dość długo, wówczas słomiany 
wdowiec sam w sobie przełamnje się niejako. 
Z początkn zachwyca go to, że nie jest niczem 
krępowany, smaknją mu obiady restanracyjne, 
śniadania w cnkierni wesołe zebrania, i te d. 

Zwolna jednak lepsza strona bierze w nim 
górę; przesycony przyjemnościami radby od nich 
Się nwolnić. Cznje swą śmieszność i dokucza mn 
brak ogniska domowego. Poczyna też na serjo tę- 

*) Pytajnik, dodany przez najnowszego słomia- 
nego wdowca. 


sknić do dawnej „niewoli“. U surduta jego odpa- 
da guzik po gnziku, a tn nie ma nikogo, ktoby 
mu je przyszył ; sługa, ufna w to, że„pan się na 
uiczem nie roznmie* prasuje mn jak na Śmiech 
kołnierze i manszety; w pokojach nieporządek, 
pyła „po kolana“ — słowem wszystko składa się 
na to, aby mn zatruć upragnioną swobodę. 

To też kiedy słomiany wdowiec tym sposo- 
bem dojrzeje już całkowicie do zagłady pantoflo- 
wej, spostrzega żoua w powrocie, że biedak ginał 
prawie z tęsknoty. Wszystko wraca tedy do da- 
wnego porządkn ; tylko pomieszkania dłngo niemo- 
żna przyprowadzić do ładu, tylko długo nie mo- 
żaa nporządkować bieliznę i garderobę słomianego 
8x-wdowca, który okaznje się powolnym, jakby 
trzech zliczyć nie nmiał, I nie dziw. Z słomiane- 
go wdowieństwa, choć marzył o nim jak o rajn 
Machometa, pozostał mn tylko katar żołądkowy, 
nabyty w restauracji, gdie święcie przekonany, iż 
je kotlet, sporzył kawałek podeszwy, usmarzonej 
na margarynie. 

Szczęśliwy jeszcze, jeżeli nie dał żadnego in- 
nego powodu do wypominania złotych dni „sło- 
mianej* wolności. 


Col. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Dr. Aleksander Raciborski, docent 
filozofii na wszechnicy tutejszej, wydał w tych dniach 
broszurę p. t, „Hipnotyzm w paryskim szpitalu „La 
Salpótriere", obejmnjącą zdanie sprawy z doświad- 
czeń hipnotycznych, czynionych w tymże szpitalu. 

Autor zastrzega z góry, iż o wyczerpującem 
tłómaczenin wszystkich objawów hipnotycznych za 
pomocą zaspokajającej teorji obecnie jeszcze mowy 
być nie może, wszakże nadzwyczaj interesnjącem 
jest podanie w najogólniejszych zarysach poglądu na 
rozmaite zjawiska, znane od dawna, a objęte dziś 
wspólną nazwą „hipnotyzmu.* 

Rzecz ta napisana popularnie, 
mująco. 


czyta się zaj- 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie urzędowe 0 rezultatach 
zbiorów i stanie zasiewów na Węgrzech. 
Pszenica po lewej stronie Dnnajn okazuje bar- 
dzo pomyślne rezultaty ; po prawej stronie Danaju 
ilościowo dała Średnio dobre, jakościowo dobre 
zbiory, między Dunajem i Cisą pod każdym wzglę- 
dem lepsze niż średnie, a po prawej stronie Cisy 
zadowalniające. Po lewej stronie Cisy zasiewy je- 
sienne wykazały zupełnie zadowalniający reznltat, 
wiosenne cokolwiek słabszy. Między Cisą i Maro- 
szą odbywa się zmłacka w całej pełni. W Sied- 
imiogrodzie pszenica z powodu snszy i rdzy tak 
dalece ncierpiała, że zbiory zaledwie na średnie 
oznaczyć można. W komitacie Haromszeckim z 
morga wydatek zaledwie sześć hektolitrów. Żyto 
po lewej stronie Danaja jakościowo dobre, ilo- 
ściowo słabsze; w» komitacie Presabnrskim, Neo- 
gradzkim przecięciowo pięć do sześcin ceutnarów 
metrycznych z morga; po prawej stronie Dnnaju 
zbiór żyta dobry, między Dnnajem i Cisą gorszy 
niż średni; po prawej i lewej stronie Cisy w ogól- 
ności zbiór średni do średnio dobrego ; tak samo 
między Cisą i Maroszą i w Siedmiogrodzie, gdzie 
wydatek z morga wynosi przecięciowo 7 hektoli- 
trów. Jęczmień: Po lewej Dnnaju doskonałe 
zbiory, tylko w komitacie Neogradzkim złe. Po 
prawej stronie Dunajn średnio dobre, między Dn- 
najem i Cisą lepsze niż Średnie. Po prawej stro- 
nie Cisy ilościowo bardzo dobre zbiory, jakościowo 
bardzo słabe. Między Cisą a Maroszą dobry, w 
Siedmiogrodzie słaby zbiór. 

Owies po lewej stronie Dunaju prawie 
bez wyjątku będzie zły, po prawej stronie Dnnajn 
także tylso zalelwie gorszy niż średni. Tak samo 
w okolicach między Dnnajem i Cisą i po prawej 
stronie Cisy; podczas gdy po lewej stronie Cisy 
w ogólusści dobrych, miejscami bardzo dobrych 
(z morga 20 do 24 hektolitrów lub 10 do 13 ce- 
tnarów metrycznych) zbiorów spodziewać się mo- 
żna. W Siedmiogrodzie słaby owies. 

Rzapak po lewej stronie Dnnajn jakościo- 
wo dobry, z morga 6 cetnarów metr. Po lewej i 
prawej stronie słabe reznltaty. 

Kukurudza po lewej stronie Dnnajn co- 
kolwiek się poprawiła, w preszburgskim komita- 
cie tak jednakże opóźniła się, że deszcz jej jnż 
nie nie pomoże. Po prawej stronie Dunaju zła, 
nad Cisą cokolwiek poprawiła się. 

Tytoń potrzebnje gwałtownie deszczu, w bi- 
karskim komitacie już tytoń łamią, zbiór Średni. 

Burakii rośliny pastewne rozwi- 
jają się w ogólności, zadowalniająco. 

Winna latorośl zasowiada wszędzie bo- 
gate i dobre zbiory. 

Z Wiednia donoszą pod dniem 3. b. m.: 
W ostatnich dwóch dniach spadłe w wieln krai- 
nach mouarchii deszcze, bardzo korzystnie oddzia- 
łały na wzrost i rozwijanie się owsa i kuknrndzy. 
Sprawozdania z najbliższych dni pozwolą w każ- 
dym razie wypowiedzieć już prawie stanowczy sąd, 
o ile skargi na suszę ze względu na kukurudzę, 
owies i pastewne rośliny były usprawiedliwione. 
Sprowozdania z północnych Niemiec i Auglii 
stwierdzają, że żniwa w tych krajach w stosunku 
do roku poprzedniego znacznie się opóżniły a nie 
odpowiadają oczekiwaniem. Doniesienia z Amery- 
ki brzmią mniej optymistycznie tak pod względem 
jakości jak ilości, niż peprzednio, tak, że w wę- 
gierskich kołach kupców zbożowych spodziewają 
się rnehliwego eksportn z Węgier. Pszenicę w le- 
pszej jakości zakupują już do Włoch w większych 
ilościach. W ogóle widoki na wielki eksport do 
Włoch mają silną podstawę, mimo ogromnej ry- 
walizacji z Rosją, która jnż w połowie lipca wy- 
syłkę 6000 wagonów zboża tamże zapowiedziała. 
Włochy jednakże znając z doświadczenia dobrą 
jakość węgierskiego zboża. wolą je niż rosyjskie. 
Obecnie więc chodzi tylko o to, aby Włochom 
przedstawić taką cenę, któraby je spowodowała do 
importn zboża z Węgier. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 5. sierpnia 1884. 


Lwów : pszenica 7.— do 1.50, żyto 4.50 do 5.10 
jęczmień 3.75 do 5.40, owies 3.60 do 425, groch 5— do 
1.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.— do 930, Inianka 
do —.—, keniezyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 50 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.— 


Tarnopol: pszenica 6.80 do 7.25, żyto 4.50 do 
5— jęczmień 3.10 do 5.—, owies 350 do 4.—, grach 
5.- do 650, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 945, 
Inianka —- koniczyna czerw 25.— do 4U,—, 
koniczyna biała 40 — do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 


o ——, 


a —— 


Podwołoczyska: pszenica 6.75 do 7.15, żyto 4.45 
do 5.—, jęczm. 350 do p owies 3.50 do 4 groch 
4.50 do 7.—, wyka 3.50 do 450, rzepak 9.— do 9.15, 


Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka — — 
0 ——. 


Jarosław : pszenica 7.— 
520, jęczmień 4.-— do 5.75, owies 3.65 do 4.50, groch 
450 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9— do 9.50. 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
0 —.-. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
| Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — dn 60.— baz od- 
biorcy. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 
| Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 do 


= Wskutrk niższych notowaś giełdowych — rezerwa 
w zakup ie. Usposobienie wyczekujące. Zniżka na całej 
linii i trudny zbyt pszenicy. 


Telegramy targowe z d. 4. sierpnia. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
od zł. — —, żyto 6d zł. — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 26.75 do zł 27 —. 

Bndapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.91 do zł. 6.93; rzepak od zł. —.— do zł 

Berlin: Pszenica żółta na sierpień 182.— 
m.; żyto —.— m.; spirytus loco 65.10 m.; olej rze- 
pakowy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 48.25 fr.; olej rze- 
pakowy — — fr; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł.—.—; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.90. Ra lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15. — 
Nowy-York 6.1/3, Filadelfia 6.*/,. 


Taligramy „Gazety Narodowej. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Berlin d. 5. sierpnia. Nord. Allg. Ztg. po- 
wstaje przeciw wiadomościom rozpowszechnianym 
przez dzienniki zagramczne o niepokojącym stanie 
zdrowia cesarza i oświadcza. Że zdrowie monarchy 
jest jak najpomyślniejsze i że od wyjazdu z Ber- 
lina wzmogły się znacznie jego siły. 

Paryż d. 5. sierpnia. Prezydent Izby depu- 
towanych Floqnet oświadcza w osobnam piśmie, 
że jak- były dziennikarz przyłącza się do hołdu 
złożonego przez prasę francnską wielkiemu rosyj- 
skiemu patrjocie, Katkowowi. 


Paryż d. 5. sierpnia, W piamie do swoich 
sekundantów wywodzi Ferry, że zaraz z początkn 
dał on im zupełne pełnomocnictwo do nregnlo- 
wania sprawy pojedynkn i Że jest gotow zgodzić 
się na warunki, jakie oni postawili świadkom 
Boulangera, albo przyjąć wyrok sądn polubownego. 

Stradella d. 5. sierpnia. Pogrzeb Depretisa 
odbył się przy współudziale ks. Amadensza, mi- 
nistrów, senatorów, posłów parlamentu, licznych 
depntacyj i ogromnej liczby Indności. Na ulicach 
któremi pochód przechodził wywieszono żałobne 
chorągwie; okna zakryte żałobnemi zasłonami, na 
których umieszczono portrety zmarłego. Ducho- 
wieństwo trzymało się zupełnie zdala od cere- 
monii pogrzebowej. Mów nie było żadnych; cała 
park miała spokojny, pełen godności cha- 
rakter. 


Sofia d. 5. sierpnia. „Ajencja Havasa“ na- 
zywa nieuzasadnionemi doniesienia Norda o prg- 
dach antikoburskich w Bnłgarji. o bijatyce w Fi- 
lipopolu, która miała spowodować dymisję kilkn 
oficerów, nie mogących powstrzymać żołnierzy od 
bitki, i o zamiarze rejencji, ażeby wobec odmowy 
ks. Kobnrskiego ofiarować tron bułgarski księciu 
d'Alengon. 

Gdyby ostatnie to doniesienie było prawdzi- 
wem, nie byliby rejenci wysyłali Nacewicza do 
ks. Ferdynanda do Wiednia. We Filipopoln nie 
było w ogóle żadnych rozruchów. Pięcin oficerom, 
którzy w ostatnich 14 dniach podali się byli do 
dymisji. dozwolono na własną ich prośbę wstąpić 
napowrót do armii. 

Wiadomości o przybyciu ks. Kobnrskiego do 
Bułgarji są przedwczesne, dzień przyjazdu nie jest 
jeszeze oznaczony. Rząd bnłgarski otrzymał ze 
strony Serbii i Tnrcji formalna zapewnienie, że 
nie nłatwiają wcale emigrantom bułgarskim ich 
nsiłowań rewolucyjnych na granicach kraju. 


Londyn d. 5. sierpnia. Podczas mane- 
wrów floty, które ubiegłej nocy odbyły się na an- 
gielskim kanale, pękło na pokładzie trzech łodzi 
kanonierskich kilka dział. Czterech marynarzy jest 
wskutek tego straszliwie skaleczonych, a wielu 
mniej lub więcej uszkodzonych. 


Rzym 5. sierpnia. Pismo cesarza niemieckie- 
go, wysłane do papieża wraz z podarunkiem jnbilo- 
uszowym, zredagowane jest w najgorętszych wy- 
razach i wypowiada, jak to jest pięknie, że cesarz 
i papież, obaj w sędziwym już wieku, zdołali po- 
kój religijny przywrócić. Papież, odpowiadając 
własnoręcznym listem, wyraził serdeczną podziękę 
i oświadczył, że dzieli uczncia cesarza. 


Rzym d. 5. sierpnia, Od Stanleya z Stan- 
leypoolu nadeszły tu listy, wedle których przybył 
on w dniu 18. czerwca nad wodospad rzeki Aru- 
whimi, przygotowując się do dalszej podróży w 
głąb krajn. Wszyscy w dobrym stanie zdrowia. 


Rzym d. 5. sierpnia. Riforma, witając zjazd 
cesarzów w (Gasteinie, wyraża przekonanie, że nie 
wypłynie zeń nic takiego, coby Europę narazić 
miało na straty i na niebezpieczeństwa. Obecne 
położenie Europy jest pokojowe. Obaj cesarzowie, 
będą mogli sobie tego gratnlować, oraz Włochom 
i Anglii, które starały się, ich w dążeniu pokojo- 
wem wspierać. 


a 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 5. sierpnia 1887 : 


f Hotel Angielski, Skibniewski z Balic. E Misiński z 
Btryja. £ Bryliński z Uhrynowa. J. Mandyczewski z Bie- 
liwiec. J. Łaski z Soksla. 

„ Hotel Żorża E. Miuter z Gorajca. J. Momczyń- 
skl z Krakowa, M. br Brunicka z Zaleszczyk. 

M Hotel Francuski. K. Kopacz z Stauisławowa. M. br. 
Brunickś z Zaleszczyk. F. Rauch z Horodenki. A. dr. 
Kosiba z Tarnopola. N. Bucza ki z Starasoli. J. Hirsch 
z Ciajowa. G Platz z Borysławia, E Beer z Budapesztu. 
M. Kronberger z Węgier. M Kahn z Sztutgardn.O. Kfihn- 
reich z Ołomuńca. A. Schmidt z Budapesztu. W. Topfer 
Z Rozdołu. E. Wartanowicz z Zazaliniec. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 5. sierpnia (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


płacą  łądają 

Kolej pe, Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 21425 21750 
Koiej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . 22275 24575 
Banku bypotecznego gal po 200 zł. w sa.. 275—  280.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 211 — 216 — 

IM. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 697, . —— —- 
p E k 50%- . 99.75 10075 

z h gal. 5” wyl. 10%/, pr. 102.75 103.75 
Banku krajowego 4'/4*/, los. w 511. . . 96.- 97.— 


do 7.60, żyto 465 do Towarzystwa kred. galie. 5*|ę 


3 

. 101.25 10225 
a kredyt. gal. ziem. 40, . . . 9550 96.50 
3 kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10125 102.25 
p kred. g. ziem. 4°/ los. w 411/41. 9250 9350 

z kredytowego gal. ziem. 4'/*/, 
loa. w 52 1. s * ae — 100. — 
= kred. gal. ziem. 4*|, los. wó6 l. 92.—  93.— 

IO. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°% 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/40/, . . 41.—  44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
o lom w 15 lat . . - n s =— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gaasyj. 5%, m. k. . . . 104— 105.— 
Kom. banku krajowego 5%, w. 8. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . 9450 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa sA 17.—  19.— 
Losy miasta Stanisławowa 2850  31.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski s 5.82 5.92 
Dukat cesarski 5.87 5.97 
Napeleondor . . . 993 10.03 
Półimperjał rosyjski 10.21 1031 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.09'/, Ł.i1!/, 
100 marek niemieckich 6135 6205 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebr:e 


Wiedeń dnia 5. sisrpnia, godzina 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.15. Anglo - austrjackie. 
107 25, Unionbank Kolej Kar. Ludw 215 %5, Ko- 
lej poładniowa — —, Renta papierowa —.—, 5'e Galic. 
hip. listy zast. prem. 4'149], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,9/, gal. pożyczka kraj. 


z 1883 r. — —, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne ——, © 
4e/, renta złota 10072, Napolenndor 9.95. Rosyj. ban- 
knoty —'—.—, Usposohienie ciche. 


Berlin dnia 4. sierpuia godzina 5 min. 40 popoł 
Rosyjs. banknoty 1796, Akcje kredytowe 458 - , Low 
bardy 136 —. Galicyjskie 88—, Połycz wschad 55.10 
Auatrj. banknoty 162 35 


Paryż 3*/, Renta 8135. 


Wiedeń dnia 4 sierpnia godz 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 21— Weg. akeje kr. 287.25 Anglo-Austr. 107.25, 
Unionbank 208 75, Kolej Kar. Lud. 31570, Nordbahn 251 —, 
Kolej Połud. 8375, Kolej kifóld 183-—, Kolej p. Eblż. 
231.60. Kolej lw.-ezern. 223775, Węg. Nordost. 166.50, 
Wiedeń. Commun. 127.75,  Tytoniowe ——, Ga vyj 
ivderu:z. 104.—, Elbeta] 16975, Węg. cis. losy r. 123.60 
Landerbank 22125, złota renta węg. 4*/, 100.65, Bank- 
verein 93.50, Rosyj. rubel papier. 1.10'/, Losy węgier. 
124 — Kredytowe —,—. Usposobianie: mdłe. 


Rubryka ,„Nadosłane'' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności z» nią nie przyjmuj”. 


Nades/ane. 


Konwersję 


wylosowanych 5*/, listów zastawnych Towarzystwa kre- 

dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na 4'|4*/, 

listy zastawne tegoż Towarzystwa Z uopłatą 75 et. usku- 
teczniają bez wszelkiej prowizji 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bes doliczenie prowizji 


Z dniem 1. lipca b. r. przeniosłem moje 


Atelier dentystyczne 


z ulicy Sobieskiego 1. 18. na Plac Marjacki 1. 10. 
Ordynuję jak zwykle, 


N. Lateiner, 
dentysta. 


Dr. Kazimierz Mosing 


(ul. Wałowa 13) 
z podróży powrócił. 


we Lwowie 


poleca 


najlepszy 


w beczkach 

po 167. 100 i 50 
kilogramów 

jakoteż KUFSZTYŃSKIE 


Najtaniej! Najtaniej! 


HEociąei kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


o 
S 
gr 

Do Lwowa przychodzą : Š 

td 

Z Krakowa . . 27, 

„ Podwołoczysk 05] „z 
„ Podw. na Podzamcz. E 
„ Czerniowiec . 35) S5 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . . . . [1044| 410 4:50| 2:25] 758 
„ Podwołoczysk 6:10 10:25 | 4; 12:38) 4'08,Do Zim. 
„ Podw. z Podzamcza | 6-22|10'55/5 8) 1:08] | "dv 
n Czerniowiec . . .| 620 06] 23 12:22 
Przychodzą do Sta- 

nisławowa : 
Ze Lwowa . .| 954685  „ 520 
Odchodzą ze Sta- |i 
nisławowa : EA | 
Do Lwowa 6-36 sal 9:29 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
bari osobowy godz. 1 m. 35. 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59. 
j Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 
> Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. | 
Do Btryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 
, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny Gtej wieczór do 5.59 m. rano 
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GAZETA NARODOWA z Soboty 6. Sierpnia 1887. 


Y 
fo 


$ 


4 pod „Czarnym psem“ 


) : 
! JOZEFA HA 
7 Rynek 1. 38, we własnym domu — poleca 


a | _ AJ 
Iz zz SZL > ge; gminnej > > z I ng IG a" — AE E > T- PEE Lt Lot go ge 1 gt gs) E kaj ka cje zg 


2 lub 3 studentów 


znajdzie umieszczenie od 1. września. A 
Bliżyza wiadomość w biurze posługaczy, 
w Banku hipotecznym. — Przyjmując r 
dentów, zaręczyć możemy, Że ei znajdą 
rodzicielską troskliwosć. Nie mając wła- 
snych dzieci, czuwać będziemy na każdym 
kroku, strzedz od niewłaściwych tows- 
rzystw, zachęcać do pracy i nauki, na- 
kłaniać do porządku i czystości ciała, 
do bogobojnosci i mił»ści bliźuiego tak, 
ażeby wzrastały na prawych obywateli 
kraju. 3210 1—2 


| 


Apteka w Głogowie 


poszuknje 


LIE A U Bza. 


Pierwszeństwo mają już z rozpoczętą 
praktyką. 


Poszukuje się 


nauczyciela 


do trzech chłopców na wsi 


z których najstarszy ukończył |] 
klasę realuą. Nauki języka fran- 
cuskiego wymaga się. Nauczyciel 
wykazać się winien, Że uczył jużi 
w lepszych domach. Wynagro- 
dzenie wedłe umowy. Zgłoszenia 


(i SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


egzaminowany, mający obszerną praktykę 
w tym zawodzie, jak niemniej obznajomio- 
ny z gospodarstwem rolnem. posiadający 


chłubne świadectwa i rekomendacje wyso-| T 
k» położonych osób, poszukuje posady. ADMINISTRACJA w 


zakład litograficzny A. Kostkiewicza we | 
I wowie ulica Wałowa. 


Premiowane na wy- 


OLIN 


» 


Ao A pod „Czarnym psem* 


i acc 
KE we Lwowie 


Smarowidło do osi Żelaznych, 

Materjał de czyszczenia i spajania maszyn, 
Pasy skórzane da maszyn, 

Pasy gumowe do maszyn, 

Pasy luiane napuszczane dv maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów, 

Śruby do rzemieni, 

Nity do rzemieni, 


Leśniczy HAMBURGSX0-AMERYKAŃSKIE 


TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia komunikacya pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem » Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a lewym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
} pomiędzy Hamburçiem a Indiami Zach. 
3 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a iexykiem 
raz w miesiąc. 
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 


sposebność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. 


| 


PARYŻU, | 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Boulevard Moutmartre ur. 8. 


RKRKRKKRKAM 


g PASTYLKI do TRAWIENIA | 


wytworzone z* źródeł soli Vichy. Przy- 
jjermnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu 


SOLE VICHY do KĄPIELI 


Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ- 
re nie są w stanie udać się do Vichy. 
| Dla uniknienia fałszerstw żądać należy. 
laby na wszystkich produktach z»ajdowały 
się znaki: Kompanji wód Vichy. 

Dostać można we Lwowie w «pt P. Mi- 
kolascha. E Mendrochowitz i Goldbaum. 


Dra BEHRA Ekstrakt na) 
nerwy 


sporządzony według wła- 
| snej metody z roślin le- 
, ezniczych, okazsł się od 
lat wieln śróikiem we 
wszelkich cierpieniach 
nerwowych migrenie, 
Ischias, holach krzyża 
>GRUTZ MARKE j mlecza pacierzoweg», 
| apilepsji, paraliżach. przypadłościach 
osłabienia i polucji Używa się także 
Dra Behra Ekstrakt nerwowy przeciw 
podagrze i reumatyzmowi, stężeniu 


erhalten Civil- u. Mili- 
tirpeisonen auch in der 


Geld Provinz von 300 f. 


m antw. auf 1—10 Jahre, 
ewent inkl, Ruten rickzalilhar. Adresse ; 


E. Garré, Credit-Geschåft. Grag. 


CERATY 


w wielkim wyborze, 


| Bliższych objaśnień udziela Jan Mitschek , ssedytor w Oderbergu, 
(1047) dworzac kolejowy. 3103 31—52 


zr reł oł sa sis ni obr +K 
$ H. NESTLA MACZKA dla dzieci. 


Szemnamtoletnie powodzenie. 
21 odszczególnień K J 
sy 
pomiędzy temi w abe «* 


8 dyplomów 


dy wany, chvduiki, gurty, vbi- 
cia powozowe aŠ 


voleca najtaniej 


ST. WYSZYŃSKA 


Lwów, Ormiańska ]. 26. 
2198 7—8 


> 


Liczne 
_ Świadectwa 
pierwszorzędnych 
znakomitości 


honorowych i 


BAŁ R: F tawach światowych: yX: AN cułó i :ułó 
przyjmuje z grzeczności p. Wil-|Loqdyn 1862, Paryż KE = BOREK inan glowy, Laza. 8 złotych medali. medycyny. 
ceuty Witosławski w Wełdzirzu.|!867, Wiedeń 1873, LEG" mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
3206 3—3 Paryż 1878. w” Y nerwowy używa się tylka zewnętrznie. Znak fabryczny. 3173 3—10 


Osoba młoda 


inteligentnej rodziny, znająca się dobrze 
na prowadzeniu i pielęgnowaniu dzieci, 
poszukuje miejsca jako bona od 15. sier- 
pnia Przytem może wyręczać panią w go- 
spodarstwie domowem głoszenia pod 
M. K. poste rest. Czortków. 


3, 2 pokoi z przynależytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski-j, Podlewśkiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera. Kazimierzow- 
ska 37. 2 31-? 


QQoŚCIEC i REUMATYZM, pewny środek 


do radykalnego wyleczenia, ndziela 
bez kosztów L. L. w Bernie. 1378 6-16 


Á "o A. 
500 marek złotem 
gdyby Grolicha masć na twarz (krema) nie 
usunęła nieczystości naskórne a to: pie-| 
gi, ostudy, opalenie twarzy i nie utrzy-| 
mała płeć do etarości białą 1 młodzień- 
czo świeżą. To nie błaisz! Cena 60 et 
Główny sklad : J, Grolich w Bernie (Mo- 
rawa) We Lwowie w apt Z. Ruckera. 
w Krakowie u W. Redyka, w Rzeszowie! 
u J. Schaittera i Sp 1107 2— 


snłankow o -borowinowe zdrojowisko, 
Zakład wodoleczniczy, 


Kąpiele słoneczne, | 


przyjmuje pacjentów przez całe lato 
Dr. Aleksander Medwey. 


r CYGARETOWE , które prze- 
TUTKI wyższają pod względem klejenia 
l wszsikie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Marjacki |. 8. 


JAN DŁUGOSZ 


w Korczynie pod Nr. 299 koło Krosna 
poleea 


Płóna ręcznych wyrobów 


z lnianej przędzy. 


cena sztuki 
Nr. | szerokości 85 crm, zł. 24— ct 
Nr. 2 R 85 ctm. „1950, 
Nr. 3 n 85 ctm. a lT. 
Nr 4 H 85 etm. 14— , 
Nr. 7 A 80 ctm. 11::0 
Nr. 8 s 48 ctm. s SA, 
Nr. ś 65 ctm n 3—, 
drelichy Nr. 10 szer 68 ctm „ 10%5, 
gradle Nr. 11 szer. 85 ctm. -M850% 
chusteczek tuzin po . 3— a 
ręczników tuzin 554603 


nadto rozmaite wyroby. obrusy, serwety 

po cenach bardzo przystępnych. 
Wszystkie towary w nujlepszych gstune 
3192 >-5 


kach mater alu. -5 
À A A od 30 do 50 ztr. 
na 100 kilo i w 
równej mierze ceny dotajli- 
cznie poduiesiene być muszą. skoro 
ta sze zapasy wyczerpane zostaną 
Doradzam zaopatrzenie się w kawę 

jeszcze to tanich cenach 

i polecam 
w woreczkach 5-kilowych franko 


podrożała w mia- 
stacli portowych 


Portoriko zielona dobra zł. 8.40 
Kuba zielona, bardzo dobra ARE 
Ceylon plantacyjna , bar dobra „10. 

Jamajka gruba mocna „ 10.40 
St. Jago najprzedniejsza «a 10.80 


Wszelkie inne towary kolonialne zawsze 
pierwszej jakości i najtaniej, poleca 


HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


|KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT-| 
KIE także pianina z falryki znanej fir- 
|my eksportowej 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 
500, 550. 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nych firm zł. 250 do 350 zł. i 
od 350 zł do 600 zł 

3-3 Clavier - Verschleiss u 
Tbierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 11. 


pe składające się z 6. 5, 4, M WA CZNA 


diia iiaia A 


| Cena flaszki wraz z dokładnym prze- 
pisem użycia 70 et. w. a. 
NB. Przy zakupnie tego pre; aratu 

' zechce P. T. Tubli znosć baczyć na to. 
że każda fiaszka na zewnętrznem owi- 
nięciu zaopatrzona jest obok stojącą 
marką. 
Gtówny skład rozsytkowy: Glog- 
gnitza, Niederósterreich, w aptece 
Juliusza Bittnera. 3136 6 - 10 

Składy we Lwowie: u K. Mikolascna 
| i we wszystkich aptekach. 


FORTEPIANY NA RATY 
we WiEDNIU i na PROWINCJI. 


Zupełne pożywienie dla małych dzieci. 


Zastępuje brak mleka macierzyńskiego, ułatwia trawienie, dla- 
tego także dorosłym najlepiej zalecana n: cierpienia żołądka jako śro- 
dek pożywny. Dla ochrony od lieznych naśladownietw opatrzona jest 
każda puszka podpisem wynałazcy HENRI NESTLE, a na wieku ma 
na etykiecie markę ochronną głównego składu F. BERLYAK. 


Puszka 90 centów. 
Henryka *estla kondensowane mleko. 


Puszka 50 centów. 
Główny skład we Lwowie w apt. Pio'ra Mikolascha i we wszyst- 


RER wE RER PR aeaiia kich aptekach i drogerjach we Lwowie i w Galicji. + 


o M ° PHPH HEH EH HHHH 
Wszelkie informacje Kundmachung. **** 
w zakresie bankowym 


Am 8. August 1887 wird das hier neu errichtete Filiale 
ider Oesterreichisch - ungarischen Bank in den im 1. Stockwerke 
des Hauses Nr. 2160 in der Herrengasse befindlichen Lokalititen 
W eröffnet, und werden die Bureaustunden desselben von 8 Uhr 
M Früh bis 2 Uhr Nachmittags bis auf Weiteres festgesetz. 

D a Der Geschaftskreis des Filiale wird umfassen : 

R a) Eskomptirung von baukmassigen Wechseln, Effekten und 
W Coupons. 

| b) kommissionsueises Inkasso von Wechseln, Effekten und 


Gotfr. Wilh. 


450), 


Crumer, 


++ 


Piaaino/ 
1560 3-9 
Leih-Anstalt A 


x 
š 
* 
udzieła chętnie jak najdokładniej 


ustnie lub pisemnie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
| 
R Coupons, 


Wydawnictwo guzety losowań „Nadzieja“. 
c) kommissionsweise Kinholung von Accepten (Behebung 


x f 
oxtxx+x WER RERER RER xx KOS: acceptirten Primen u. d. g.), 


d) Ausstellung und Einlösung von Bankanweisungen, zwi- 
schen Tarnopol uud den beiden Hauptanstalten, sowie sammtli- 
chen Bankfilialen , 
| e) Belehnung von hiezu gecigneten Werthpapieren, 
| f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht über ein Jahr 
falligen Coupons , 
| g) kommissionsweise Besorgung von Couponsbogen zu Werth- 
papieren aller Art, soferne die Behebung der Couponsbogen auf 
dem Standorte einer Bankanstalt erfolgen kann, 

h) kommissionsweisen An-u.dVerkauf von Effekten und Münze, 

i) Au- und Verkauf von Gold, 

k) kommissionsweise Beschaffung von Auweisungen auf aus- 
llaudische Plätze, 

l) Ueberuahme von Depositen zur Absendung an die Haup- 
'anstalten , 

m) Verwechslung von Banknoten gegen Banknoten und 

n) Verkauf von Silberminze gegen Banknoten al pari, nach 
Zulässigkeit der vorhandeuen Mittel. 

Die ausfthrlichen Bestinmungen fir den Geschatsverkehr 
mit der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden von dem Filiale 
auf Verlangen unentgelilich ausgefolgt. 


w wielkim wyborze, tanio, poleca 


Magazyn A. Krzysztofowicza 


we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17. 


Tapetowanie uskutecznia fachowymi t picerami, ręcząc za wzorowe i gu- 
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają się na życzemia. 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewniauych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony. popielaty i żółty, 


l 


dalej do k nserwowania i zapuszczania drzewa buduleowego 
i do malowania dachów 


Teer drzewny, Maż psgazowa, 
Czsbolineum, Szkło wodne (Wusserglas), 
Antimerulion Środek przeciw grzybom, 


lekturę do pokrywania dachów, 
Gwoździe do tejże, Ceme't, Gips, Szezotki t 
i pendzie do malowania d 


poleca tauiej jak wszędzie 


Alojzy Hübner, Lwów 


specjalny skład farb i artykułów gospodarczych 
ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej cukieruia Rvtleudera. 


Tarnopol, im August 1887. 


OESTERREJCHISCH - UNGARISCHE BANK 
Filiale Tarnopol. 


| INZI i 
nowości na suknie I kostjumy 


| w największym wyborze poleca najtaniej 


| Magazyn Schayerów 


uu e Ekwwapww ie. 


Przy znaczniejszych robotach jak: malowaniu dachów kościel- 
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywanin da- 
chów „tekturą* polecam pewnych i tanich robutuikow, udzielaw w-zel- 
kiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


wszelkie gatunki do każdego użytku: 


i różne inne potrzebne artykuły techniczne po 
najtańszych cenach. 


Wysyła na Żadanie wzory z podaniem cen, oraz 
i kompletne cenniki towarów składów swoich , bezpła- 
tnie franco porto. 

UWAGA. Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szan. 
P. T. odbioreów, że tylko urawdziwe Oleje oliwne 
worost s rowalzam i za doskonałość i jakość tychże 
żareczam: utrzymuje i inne rodzaje ołeju na składzie 
także w dobrych ı pewnych jakościach, z których i naj- 
tańsze swemu celowi są odpowiednie. — Na żądanie 
wysyłam chętuie bepłatnie wzory. od najtańszych do 
I najlepszych prawdziw. olejów w nsortowanym wyborze. 


Zakład nauk rolniczych na Uniwersytecie w Lipsku. 


Zimowe półrocze rozpoczyna sie z dniem 18. października. Programy 
i katalogów prelekcji udziela podpisany. 
Tajny radca prof. Blomeyer. 


RRKKRKRRKRKKKNKKKKRKNAKKRKRKRKKE 
E ranciszeic Titl 


skład fabryczny sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jskoteż sukna 
n» całe wyprawy i kostjumy liberyjne tak dla służby państwa. jako 
też dla urzędów lasowych, straży ogniowych it. d. Wzory bezpłatnie. 


— zmałtożomy r. 1842. — 3176 1-40 
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Bank rolniczy we Lwowie 


przyjmuje zamówienia na 
oryginalną pszenicę banatkę, żyto szampań- 
skie nylandzkie, i wszelkie inue produkta do jesien- 
neg» zasiewu i dostarcza takowe po najumiarkowańszych 
cenach. 3195 2—3 
O rychłe zamówienia uprasza 
Dyrekcja. 


Nowy patentowany 11333 7 


© parowy aparat do dasinfokeji 


ustawiony, wł ustawić się mijący: 
w e. k. wojskowym szpitalu Nr. 1 we Wiedniu, w Ra- 
dzie miejskiej w Karlsbadzie, w Radzie mi jskiej w 
Gracu, w konwen ie Braci miłosiernych w Cieszynie itd. 
Ceny: wielkości Nr. I. 290 złr. w. a. 
= Nr. II. 175 ,, 
Dokładne prospekta natychmiast na żądanie wysyła 
: "A7iihelm Brücener, inżynier, 
LA E-i | fabryka dla centr. ogrzewania zakiadów wodociągowych i gazowych 
we Wiedniu, III., Baumgasse 5. 


Załącznik C. 


Obwieszczenie. 


Dnia 8. Sierpnia 1887 nastąpi otwarcie tutejszej nowo Za- 
łożonej filii Banku austrjacko węgierskiego, w zabudowaniu przy 
ulicy Pańskiej Nr. 2160, I. piętro. Filia załatwiać będzie inte- 
resa bankowe w godzinach między 8 zrana a 2 popołudniu. 

Zakres interesów Filii będzie obejmował: 

a) eskontowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów, 

b) komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i 
kuponów, 

c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima- 
weksli i t. p.), 

d) wystawianie i wypłata przekazów bankowych, wydawanych 
w obrocie między Tarnopolem a oboma Zakładami głównemi lub 
Filiami Banku, 

e) udzielanie pożyczek na stosowne papiery wartościowe, 

f) wypłacanie uależytości za kupony niv dłużej jak przed 
rokiem zapadłe, 

g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papierów 
wartościowych wszelkiego rodzaju, o ile odbiór tych ostatnich 
nastąpić może na plac któregokolwiek Zakładu Banku, 

h) komisowe kupno i sprzedaż papierów wartościowych i 
monet, 


i) kupno i sprzedaż złuta , 

k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi, 

l) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do 
Zakładów głównych Banku, 

m) wymiana biletów bankowych na bilety bankowe i 

n) sprzedaż monety srebrnej za bilety baukowe al pari, 
w miarę Środków rozporządzalnych. 

Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem 
austrjacko-węgierskim wydaje Filia na żądanie bezpłatnie. 


Tarnopol, w sierpniu 1887. 


BANK AUSTRJACKO - WĘGIERSKI 


Filia w Tarnopolu. 3209 3-3 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 
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